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K raków  1§  października.
Nie podobna dowiedzieć się prawdy o wy­

padkach na wyspie Kandyi. Z jednej strony 
Utrzymują, że bój trwa zawsze zażarty; 
z drugiej, że znacznie już osłabł i że mie 
szkańcy a przynajmniej znaczna ich część 
skłania się do układów z Turcyą, podobnie 
jak w ciągu walki jedni przypisywali zwy­
cięstwa Grekom, inni Turkom. Również czy­
taliśmy ciągle o ruchach powstańczych wpro- 
Wincyach greckich pod berłem W. Porty będą­
cych , o szczegółach ich atoli nie dowiedzie­
liśmy się nic stanowczego. Jakkolwiek bądź, 
przewidywać nie trudno, że jeżeli Kandyoci 
nieotrzymają znikąd pomocy, ulegnąć będą 
uiusieli prędzej czy później. Na to się jednak 
zanosi, skoro nawet Grecya zagrożoną zo­
stała przez posła francuskiego, dziś mini­
stra spraw zagranicznych margr. Moustier, 
gdyby się poważyła czynnej udzielić pomocy 
Wołającym do niej o ratunek nieszczęśliwym  
Współrodakom w Kandyi. Times oświadcza 
Wyraźnie, że wypadki obecne i cała kwestya 
Wschodnia nie zdołają Anglii wydobyć z o- 
bojętności i neutralności, chyba ty lk o , gdy­
by się tknięto Egiptu lub niezawisłości ka- 
kału Suezkiego. Tego bronić będzie Anglia 
do upadłego „na noże,4' jak się wyraził 
organ City. Nie można mu wierzyć na sło­
wo; i zapewne, gdyby szło o Stambuł, prze­
budziłaby się Anglia z letargu. Bo przecież 
wiadomo, że niezawisłości kanału Suezkie­
go trzeba bronić w Stambule, a Kandya 
znów zasłania Dardanelle i Bosfor tak da­
lece, że właśnie dla tego tworząc królestwo 
Greckie, pozostawiono ją w ręku Turków. 
Ależ właśnie dla tego nie można wnosić, 
aby Anglia powstaniu kandyjskiemu przy­
chylną być mogła. Włochy w tej chwili do 
żadnej sprawy mieszać się z pewnością nie 
będą, chyba zmuszone. Pozostałaby więc 
tylko Rosya, która nie ma floty na Morzu 
Ćzarnem, a krom tego jest może właśnie 
główną przyczyną, dla której państwa za­
chodnie zdają się chcieć szybkiego uśmie- 
rzenia tego powstania. Intrygi rosyjskie, 
słusznie podobno upatrywane w tych usiło­
waniach, są powodem, że kwestyi Wscho­
dniej tym sposobem zawiązanej podjąć nie 
chcą. Lubo nie można potakiwać polityce, 
która sprawę uciemiężaniem chrześcian wy­
wołaną tak surowo potępia, dla tego, że 
się do niej przymięszały rosyjskie intrygi, 
tłómaczy się ona jednakowoż aż do pewne­
go stopnia, zwłaszcza przez wzgląd na o- 
becne położenie Europy i na chęć ogólną u- 
trzymania pokoju.

Cokolwiek wszakże nastąpi, będzie to, 
sprawa tylko odroczona, jak tyle innych 
W Europie. Załatwić ją  raz przypadnie. Przy­
pomnieć tu można, że gdy w r. 1827 za­
szła pierwsza między Anglią i Rosyą urno­
wa, do której Francya przystąpiła, w celu 
ioterwencyi i pacyfikacyi Greków, nie było 
Wcale zamiarem mocarstw utworzenia Gre- 
cyi niepodległej, ale tylko wyrobienia jej 
stanowiska feudalnego względem Turcyi, 
czegoś nakształt dzisiejszych Księstw Nad- 
duuajskich. Wtedy chciano wszystkie kraje 
Przez Greków osiadłe razem ująć i lenni- 
czym z Portą związać stosunkiem. Dopiero 
Po bitwie pod Nawarynem, gdy opór Turcyi 
skłonił mocarstwa do wskrzeszenia niepod­
ległego Królestwa Greckiego, postanowiono 
^kreślić je  w nierównie mniejszych rozmia- 
rsch. Zdaje się, że już wtedy spostrzeżono 
8łę> lubo zapóżno, że krok ten odpowiada za­
miarom Rosyi, i nieodwołalny cios państwu 
■htomańskiemu zadaje. Starano się więc

Turcyę jak najmniej osłabić. Utworzono ma­
łą Grecyą, oddając jej niektóre ziemie sta­
rożytnej Grecyi, inne zaś, jakoto Tesalię, 
Epir, Macedonię, kraje równie greckie jak 
Peloponez, toż wyspy na Archipelagu i Kan- 
dyę, równie greckie jak Syra, pozostawiono 
pod rządem tureckim bez żadnych dla mie­
szkańców tamtejszych rękojmi. Czy Grecy 
lepiej wyszli na owej niepodległości, aniżeli 
gdyby projekt lennictwa był przyszedł do 
skutku — nie wiemy, ale to pewna, że utwo­
rzeniem małego Królestwa Greckiego w Ate­
nach, mocarstwa stawiały Piemont dla Gre­
ków. Nie miało to wówczas tego znaczenia 
co dzisiaj : czterdzieści też lat blisko upły­
nęło, zanim Grecy wyspy Jońskie otrzymać 
zdołali. Ale teraz cóż dziwnego, jeżeli wszy­
stkie kraje greckie wołają o zjednoczenie 
z Grecyą, że równie Epir jak Kandya nie 
chcą dłużej znosić jarzma tureckiego i do­
magają tych swobód, jakich nowe europej­
skie prawo publiczne uźyczyćby im powinno.

Bo i zaprawdę, czy Kreta nie jest wyspą 
grecką? Czy nie słyszeliśmy ciągle, że Sy­
cylia należy do Sycylian? że Włochy same 
o sobie stanowić mają prawo? że chodzi 
tylko o świadectwo wyraźne życzeń ludno­
ści? Gdzież się te życzenia wyraźniej obja­
wiły jak w Kandyi? Głosowanie krwią się 
tam pisze. Grecy chcą należeć do Grecyi: 
gdzież więc nowe prawo publiczne dobi­
tniejsze znajduje zastósowanie,jeźliuie w obe­
cnym przypadku? Ale smutno pomyśleć, 
że Kreteńczycy nie znają może aksyomatu, 
który także niestety w tem nowem prawie 
zaczyna sobie obywatelstwo zdobywać. Siła 
przed prawem : to zapewne wszelkie ich usi­
łowania zniweczy. Lecz powtarzamy —  zni­
weczy tylko do czasu. W tej chwili Europa 
zdaje się unikać podjęcia kwestyi Wscho­
dniej, i nic z tego wszystkiego, coby ją 
stawiało, nie uzna za słuszne. Bo nietylko 
wiadomem jest, że prawda po tej stronie 
gór, może być fałszem po tamtej, ale w po­
lityce także to co fałszem jest dzisiaj, ju­
tro jako prawda i słuszność okrzyczanem 
być może.

IORESPOHDENCYA CZASU.
Wiedeń 16 października.

- -  r. Przed ośmiu dniami doniosłem wam w 
chwili, kiedy już w każdem niemal rannem lub 
wieczornem wydaniu półurzędowych dzienników 
wiedeńskich, czytano o bliskiem zwołaniu sejmu 
węgierskiego, że właśnie w dobrze świadomych 
sferach mało o tem słychać, i że położenie obe­
cne także i kołom parlamentarnym w Peszcie w 
nie tak różowem się przedstawia świetle. Osta­
tnie dnie w rzeczy samćj nie przyniosły re­
skryptu zwołującego sejm węgierski, a pod tym 
względem twierdzenia moje były wcale uzasadnio 
ne. Toczyły się wprawdzie układy o kwestyi ze­
brania się sejmu, jest ona nawet od dwóch prze­
szło miesięcy ciągle na porządku dziennym, ale 
jak dotychczas, tak i przed wyjazdem Cesarza 
do stanowczćj nie przyszło uchwały. Można na 
wet śmiało powiedzieć, że w ostatnim czasie co­
kolwiek mnićj rozprawiano o wspomnionym przed 
miocie. Główna trudność w załatwieniu sprawy 
węgierskićj leży w znanem żądaniu odrębnego mi­
nisterstwa odpowiedzialnego. Stanowi to zdaniem 
doradzców, znających stosunki kraju madziarskie 
go, conditionem sine qua non, jeżeli rząd pragnie 
pomyślnego rezultatu obrad Izby peszteńskićj. 
Obszernym rozumowaniom wiedeńskich mężów 
stanu o uporządkowaniu spraw ogólnych państwa 
ze strony węgierskićj tylko to jedno dotychczas 
przeciwstawiano żądanie; przed rozstrzygnięciem 
tćj wstępnćj, ale stanowczćj kwestyi, Węgrzy nie 
chcą się wcale zapuszczać w rozbiór żądanych 
tutaj małych szczegółów. W tćj chwili zresztą,

jak głoszą ze strony dobrze informowanćj, panuje 
zwrot nie koniecznie korzystny dla Węgrów, do 
czego się zapewne przyczyniają układy, spowo 
dowane pobytem członków legii Klapki w stolicy 
cesarskićj. Rozmaicie tłómaczą okoliczność, że w 
piśmie odręcznem N. Pana do hr. Belcredego naj- 
mniejszćj o kraju węgierskim niema wzmianki, 
ale mojem zdaniem należy to po prostu w ten 
sposób tłómaczyć, że zakres czynności p. ministra 
stanu ogranicza się przynaj mnićj formalnie na 
kraje z tćj strony Lita wy.

O nadzwyczajnćj łagodności stanu oblężenia w 
Wiedniu, sąd cokolwiek porywczy wydano, a prze- 
dewszystkiem twierdzono, że sąuy wojenne żadne­
mu dziennikowi nie wytoczyły procesu. Jest to wa 
żne w każdym razie rzeczą, że żadnego procesu dru­
kowego nie przeprowadzono, ale oskarżeń było nie 
mało. Takie procesa przechodzą naturalnie teraz, 
ale dopiero po ukończeniu wstępnego śledztwa do 
właściwych sądów cywilnych. Znajdą się może 
panegirycy, którzy zechcą wielbić wielką łaskę 
rządu z powodu podobnego postępowania. Dotknię­
ci redaktorowie oddają pochwałę szybkiemu, wol­
nemu od pedanteryi i formalności postępowaniu 
audytorów, co jest rzeczą naturalną zważywszy, 
że procesów nie potrzebują do końca przeprowa­
dzić. Z szczególnem uczuciem wstępują oskarże­
ni do zabudowania, w którem się znajduje areszt 
wojskowy; w tych samych bowiem pokojach o 
statui sąd wojenny w sprawach prasowych ska­
zał na śmierć, dwóch publicystów Jellinka i Be- 
chera.

H z y in  9 października.

Ojciec Święty opierał się czas długi kursowi 
przymusowemu, jakiego spółka rzymskiego banku 
domagała się koniecznie dla swoich biletów; atoli 
po zerwaniu z księciem Torlonia, który propono­
wał przedewszystkiem likwidacyą banku, oddalenie 
Spółki i założenie natomiast banku, któremu sam 
przewodniczyć się ofiarował, nie pozostawało nic jak 
tylko popierać Spółkę i przeskzodzić jćj bankru­
ctwu, które wiele klęsk byłoby pociągnęło za so­
bą. Rząd mógł wprawdzie uciec się do zawisłego 
od siebie Banku św. Ducha in Saxia, który po­
siada przeszło siedm milionów szuków kapitału, 
mógł zwrócić się do Kapituły św. Piotra, która 
posiada ich dziewięć (90 milionów złp.), puścić 
w;obieg bilety Banku św. Ducha, umorzyć niemi 
stopniowo bilety Spółki, wziąwszy od nićj jako 
gwarancyą część weksli, w jćj kasie złożonych, 
jednem słowem sposobów nie brakło, a środków 
znalazłoby się podostatkiem nawet po zerwaniu 
z księciem Torlonia; ale, jak się zdaje, kwestya 
osób grała w tych okolicznościach wielką rolę, i 
chodziło najbardzićj pewnym wysoko położonym 
osobom o to, aby kto inny nie zajął nadal ko­
rzystnego dla nich stanowiska, one zaś nie opu­
szczały takowego nawet z niebezpieczeństwem 
rządu i publiczności. Jakoż d. 4 b. m. ukazało się 
rozporządzenie ministra finansów oznajmiające, iż 
komisya wyznaczona do sprawdzenia rachunków 
banku rzymskiego, przeprowadziwszy śledztwo 
pizekonała się, iż Spółka posiada w kapitałach 
swoich rękojmię dostateczną do zabezpieczenia 
wszystkich biletów, które puściła w obieg: że je­
dnak rząd dla przywrócenia zachwianćj ufności 
pubłicznćj postanowił nadać biletom Banku rzym­
skiego własną gwarancyą, dopóki będzie trwała 
nierówność w ich zmianie i że komisya rządowa 
będzie nadał czuwała nad wszystkiemi obrotami 
banku, i że temu wolno, oprócz krążących już pa­
pierów, puścić nadto w obieg drobne bilety dla 
ułatwienia zmiany. Nazajutrz po tem rozporządze­
niu mgra Ferrarego ukazało się drugie, mianują­
ce komisyą do czuwania nad działaniami banku. 
Składa się ona z tych samych komisarzy, którym 
poruczono przeprowadzić śledztwo o stanie banku 
to jest z księcia Massimi, margrabiego Cavalletti 
senatora Rzymu, i p. Costa prezesa Izby handło- 
wćj. Dwaj pierwsi mało są oswojeui z rachunko­
wością a trzeci jest rodzonym bratem sekretarza 
banku. Komisya więc taka, zdaniem samych dy 
gnitarzy tutejszych, nie przedstawia dostatecznych 
rękojmi znawstwa niezawisłości. Komisarze będą 
naturalnie poprzestawali na cyfrach, jakie im 
Spółka będzie kładła przed oczy. Tymczasem od 
chwili, jak  rząd zagwarantował bilety Banku rzym­
skiego, a tem samem tysiączne nadużycia człon­
ków spółki, stopa zmiany, która była spadła, pod­
skoczyła znowu, a moneta brzęcząca do reszty 
znika i zapewne zniknie wkrótce całkowicie.

Cesarzowa mexykańska opuściła Rzym dziś ra­
no z hrabią Flandryi, który onegdaj przybył po

nią. Udali się nadzwyczajnym pociągiem do An- 
kony, zkąd odpłyną do Miramare. Cesarzowa wy 
jechała w stanie zupełnćj monomanii, ogranicza 
jącćj się wszakże do obawy otrucia. Przez dni 
kilka żyła tylko czekóladą, kasztanami i czystą 
wodą, którą w przytomności swojćj czerpać ka 
zała. Nie chciała jednak pić prócz tylko ze szklan 
ki, którą wzięła u Papieża pijąc z nim cze- 
kóladę. Onegdaj pojechała umyślnie do Wa­
tykanu, ażeby u Ojca Świętego ugotować sobie 
parę jaj na śniadanie. Kilku dworzan przybyłych 
z Meksyku razem z nią, wyrugowała ze swćj przy­
tomności, a nawet chciała kazać uwięzić jako tru­
cicieli. Cierpiała także niewymowny wstręt do 
Francuzów; nie mogła znieść widoku munduru 
francuskiego, i ustawicznie wyrzekała przeciw Ce 
sarzowi Napoleonowi jako temu, któremu Mexyk 
zawdzięcza wszystkie klęski i nieszczęścia, jakie 
na tym kraju ciężą. Zresztą, w przedmiotach 
niedotyczącycb pokarmu i trucizny była jak naj­
rozsądniejszą, i odznaczała się bystrym poglądem, 
męskim rozumem i energią, głęboką, zadziwiającą 
nawet na tak młodziutką kobietę nauką i osobli­
wym darem wymowy. Rozprawa jćj z Papieżem, 
kiedy go skłonić koniecznie chciała, aby potwier­
dził sprzedaż dóbr duchownych i zniesienie zako­
nów przyniosłaby zaszczyt niejednemu biegłemu 
dyplomacie i doktorowi obojga prawa. Jakoż w 
i ozmowach swoich z Ojcem Świętym ważnych na 
( er przedmiotów, dotknęła a między niemi ewen- 
t lalności obrania jej małżonka królem polskim, 
gdy go nieuniknione wypadki zmuszą wrócić do 
Bbrepyr-'--

Dotychczas, pomimo zapowiedzianego urzędo- 
wnie wykonania konwencyi, żaden rozkaz nie był 
dany z Paryża względem wyjścia wojska fran­
cuskiego. Rozkaz ten nadszedł dopiero ostatnim 
parowcem z Marsylii jenerałowi Montebello. Je­
dnocześnie hr. Sartiges otrzymał dwumiesięczny 
urlop, o który prosił jak powiada, od kilku mie­
sięcy. Ambasador miał dziś rano długą pożegnal­
ną audyencyą u Ojca Świętego i wyjeżdża dzi­
siejszej nocy lądem do Paryża. W ogóle mnie­
mają tutaj, że nie wróci, i że go zastąpi wkrótce 
baron Malaret. Zarząd ambasady objął per inte­
rim pierwszy sekretarz p. Armand, który onegdaj 
wrócił z Paryża. Ojciec Święty zezwolił na usta­
nowienie arcybiskupstwa w Algierze, któremu pod­
dane będą dwa biskupstwa. Mgr Mćrode wraca 
logo b. m. Mówią, że otrzyma także kapelusz na 
pierwszym kardynalskim konsystorzu. Z Ameryki 
donoszą, iż pożyczka papiezka panów Blount i 
Rozan pokrytą tam niemal całkowicie została. 
W Stanach Zjednoczonych panuje wielki do nićj 
zapał.

SPRAWOZDANIE IV 
Komisyi zdrowia rady miasta Krakowa.*)

Komisya zdrowia, przejęta przekonaniem, że jak 
jest głównym wymogiem obecnego jej zadania u 
jąć w jednolity, a w zasadach swych zgodny sy­
stem, szereg środków poiicyjno-lekarskich zdol­
nych położyć tamę wybuchłej zarazie, tak nie- 
mniejszej jest wagi troskliwe czuwanie i dopilno­
wanie, aby jej zarządzenia nie pozostały na pa­
pierze, lecz i w najdrobniejszych bzczegółach ści­
śle były wykonywane, nie zaniedbała w tym kie­
runku dołożyć usilnych swych starań. Jakoż na 
posiedzeniu dnia 23 września, stósownie do uchwa­
ły poprzednio zapadłej, radzca Dr Dietl ustnie ob­
jaśnił zaproszonych i zgromadzonych panów ko- 
misarzów okręgowych zdrowia z Kazimierza i Stra- 
domia względem ważności obowiązków przez tych­
że podjętych, tudzież względem najskuteczniejsze­
go sposobu ich ścisłego i szczegółowego wypeł­
niania. Na to na wniosek tegoż radzcy Dra Die­
tla, uchwalono zarządzenia następujące:

1. Aby nazajutrz wysłać 60tu najętych ludzi i 
6 wozów do uprzątnienia nieczystości po domach, 
ulicach, placach i zakątkach dzielnicy cholerą na­
wiedzonej, pod dozorem komisarzów okręgowych, 
wydelegowanych kilku radzców, tak, iżby ta ro 
bota w jednym dniu mogła być ukończoną.

2. Polecić p. Mieżbowi, przedsiębiorcy czyszcze­
nia kloak, aby w przeciągu dni 3ch kloaki przy 
ulicy Szerokiej, a w przeciągu dni lOciu kloaki 
na całym Kazimierzu, desinfektował i wywiózł; 
Magistratowi zaś nakazać, aby koszta stąd wyni 
kłe od właścicieli domów ściągnął.

3. Nakazać, aby rynsztoki domów dwa razy

*) Spóźnione z powodu choroby zwykłego sprawo 
zdawcy radcy Langiego, a podane przez Dra Oettin 
gera.

dnia, tojest rano i wieczór obficie wodą były roz­
lane, pod karą 2 złr. dziennie.

4. Nakazać, aby w domach, gdzie nie ma stró­
ża stałego, utrzymanie czystości pizez ludzi na 
koszt właściciela najętych dopełnianem było.

5. Nakazać wszystkim mieszkańcom zarażonej 
okolicy, ażeby na ulice, place i zakątki zarażonej 
okolicy żadnych nieczystości nie wynosili, ani też 
tamże swej potrzeby nie odbywali, a szczególniej 
na dzieci pod tym względem baczne mieli oko. 
W tym celu należy rozstawić 3—4 ludzi policyi 
wojskowej, i występnych karać aresztem lub grzy­
wnami 2 złr. w. a.

6. Nakazać, aby w domach, gdzie niema wy­
chodków, takowe podług wskazania budownictwa 
bezzwłocznie urządzono. Wyznaczyć do tego ter­
min, i karać za każdy dzień zwłoki grzywnami po 
5 złr. w. a. Upoważnić Magistrat, aby według o- 
kazującej się potrzeby tymczasowe wychodki pu­
bliczne w stósownycb miejscach wystawił.

7. W celu dezinfekcyi zakupić 10 cetnarów gi­
psu i 2 wiadra rozczynu koperwasu żelaznego, 
które pod zamknięciem komisarza okręgowego zo­
stawać mają w jakim próżnym lokalu ulicy Sze­
rokiej.

8. Pozostawić ocenieniu lekarza okręgowego, 
gdzie i jak ma być zrobiona dezinfekeya.

9. Zarządzić, aby lekarz i komisarz okręgowy 
dwa razy dnia się schodzili, rano i po południu, i 
rozdawali środki dezinfekcyjne podług potrzeby. 
W tym celu nająć osobnych dwóch stróżów ko­
sztem gminy.

10. Polecić, aby komisarz i lekarz okręgowy 2 
razy dnia obchodzili wszystkie domy sw ego rewi­
ru, przedewszystkiem podejrzane lub już zarażone; 
zarządzali, co uznają za potrzebne, i codzień do 
godziny 9 z rana ustnie lub piśmiennie składali 
p. burmistrzowi raporta.

11. Naukę o cholerze rozpowszechnić szczegól­
niej pomiędzy mieszkańcami zarażonych domów 
za pomocą rabina i pizełożonych gminy.

12. Zalecić lekarzom i komisarzom okręgowym, 
aby oświecali mieszkańców o potrzebie śpiesznego 
zasiągania rady lekarskiej, iżby szczególniej po­
przedzającej biegunki nie zaniedbywano. Ubogich 
zaopatrzy lekarz w pewną ilość proszków z Ma­
kowca (opium), o ile panująca już w domu bie­
gunka tego wymagać będzie.

13. Polecić Magistratowi, aby wspólnie z komi­
sarzem okręgowym przedsięwziął bezzwłocznie 
dyzlokacyą mieszkańców w mieszkaniach przepeł­
nionych lub uiewłaściwych.

14. Polecić urzędnikom zdrowia i urzędnikom 
policyi targowej, aby codziennie ulicę Szeroką i 
jej okolice zwiedzali i składali codzień raporta 
nietylko co do artykułów żywności i co do napo­
jów, ale i co do czystości po ulicach i placach 
publicznych.

15. Zrobić Magistrat odpowiedzialnym za bez­
zwłoczne wykonanie tych zarządzeń.

Na posiedzeniu dnia 24 września załatwiono 
kilka piśmiennych przedstawień od władz rządo­
wych i podań prywatnych, mianowicie przyjęto do 
wiadomości radę Komisyi sanitarnej krajowej, aby 
desinfekcyą jak w Wiedniu, zarządzić z urzęda 
na koszt właścicieli domów; środek zalecony, 
Komisya zdrowia miejska już poprzednio była 
uchwaliła i jego użycie zarządziła.

Nadesłane z Komisyi Namiestniczej druki da­
wniejsze zawierające w sobie instrukcyę dla le­
karzy i rządzców szpitalnych, użytych w czasie 
cholery, przekazano Radzcy Dr Oettingerowi do 
przejrzenia i do orzeczenia o ich stósowności 
obecnej.

Przedstawienie dzierżawców łaźni gminy Izrae- 
lickiej (zamkniętej z polecenia Komisyi) rozstrzy­
gnięto odmównie tymczasem, a po upływie tygo­
dnia ma być wzięte pod rozwagę ponownie.

Na skutek przedstawienia Sióstr Miłosierdzia o 
cofnięcie postanowienia względem zajęcia ich do­
mu pod L. 126 na szpital choleryczny, przyjęto 
wniosek Radcy Dr Dietla, który ofiarował się 
wspólnie z Radcą Magistratu Dr Strzeleckim tra 
ktować z proszącemi o dobrowolne odstąpienie te­
go domu, unikając środków przymusowych.

Deklaracyą dzierżawców myta rogatkowego, ja ­
ko dozwalają przepuszczania bezpłatnie fur z na­
wozem, przyjęto do wiadomości, wyznaczając tym­
czasowo termin od 1 do 15 października i pole­
cając ogłoszenie tego dozwolenia plakatami i dro­
gą dziennikarską.

Oprócz tego na wniosek Radcy Dr D ietla: wy­
delegowano Radcę Dr. Warschauera i fizyka Dr 
Mohra, aby wspólnie z delegowanymi od Komen­
dy wojskowej porozumieli się względem środków,

Gzęść literacko-artystyczna.
^ i e ś u  o D o m u  n a s z y m .
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. P r z e d  kilku miesiącami pismo nasze podało ar- 
£*ńł zapowiadający wydanie tego najświeższe- 

.°tworu Wincentego Pola, a oraz podający wrą­
bie odebrane przy pierwszem czytaniu tego poe 
ańi jeszcze w rękopiśmie.

Ku. * wydrukowane dzieło znajduje się w obie- 
i może być, powinno być, w ręku wszystkich, 

k ^iedy sędziwy starzec usiędzie przy ciepłym 
'•minka i otoczony drobną dziatwą opowiada jej 

i ^ De. cza8y> których był świadkiem— wrażenie 
aj^m ięć szczegółów zostaje na całe życie. Ty 
v^Ce przypadków z późniejszego życia człowieko­
wi * Słowy wyleci — ale nigdy, do grobowej de- 
^  > nie opuści go opowiadanie starca słyszane 
^  dzieciństwie. Jest to siła i urok tradycyi, że 

8ię raz zapisze w pamięci serca, nic już 
* b charakterów nie zetrze, 

dzii iał U8tna tradycya dużo uroniła z dawnej 
miności. Czy, że dzieci mają swoje gazety, z

których dowiadują się o tem co było; czy, że 
starcy chcąc do młodych należeć, nie udzielają 
swych wspomnień; czy, żenaez pyszny wiek, hi- 
storyę świata zaczynając od siebie, nie troszczy 
8i? o to, co kiedyś się działo?

% ć może i jedno i drugie i trzecie. Patrzajray 
co .dzień na gwałtowne przeobrażenie się fizyono- 
mii świata, za cóż nie miałyby w trop za nim 
przeobrażać się dawne nawyknienia, obyczaje, u- 
strój domowy, nawet drobne upodohauia?

Pilni obserwatorowie tych przemian, odbywają­
cych się od lat kilkunastu, zauważali, że staro­
polski obyczaj domowy coraz więcej ustępuje 
miejsca tak zwanym postępowym wymaganiom, 
niemającym właściwie żadnego charakteru. Z żur- 
nalem mód wciska się bezbarwny konweneyona 
lizm, zasadzający 8ję na bezdusznej powierzcho­
wności; taż sama bezduszność towarzyszy całemu 
trybowi życia, rozwijającemu się w racyonalnym 
kierunku, nieuznająCym a n j powagi tradycyi, ani 
też przyczepionym do czegoś fundamentalnego. 
W takich warunkach nader wątłym bywa nie tyl 
ko ustrój spółeczeństwa, lecz nawet węzły rodzi­
ny chrześciańskiej rozplatają się — i wszystko zo­
staje na łasce wiatru namiętności, lub parado­
ksów rozumkowania.

A jednak czemże jeBt spóleczność, czem naród

bez rodziny?
Niczem innem tylko lepianką, którą lada wiatr 

obali.
Trwała budowa nie może oprzeć się wichrom 

i słotom, tylko, jeżli ma dobre podwaliny i mo­
cne wiązania.

Tak a nie inaczej budowały wieki religijnej 
wiary; dla tego też gmach spółeczny, na jaki pa­
trzymy— mimo, że podkopano jego fundamenta, 
wybrano kamienie, osłabiono węgły— silniejszym 
jest jeszcze wswojem chwianiu się, niż to , coby 
tegocześni fabrykanci wymyślić byli zdolni.

Zresztą powolna praca wieków bogatych do­
świadczeniem i światłem padającem z góry — sa­
ma przez się więcej ma trwałości niż koncepto­
we abrysy prześcigujących się budowniczych.

Jeżeli komu ma być żal za tym staroświeckim 
dworem, za tą chatą, będącą państwem rodziny, to 
nam, którzy czujemy, iż koleje naszego upadku 
nie poszły z winy rozkładu i zepsucia spółeczne- 
go. Ani na jedną chwilę nie byliśmy Rzymiana­
mi z czasów Augustula, ani bizanckiemi Grekami 
Paleologów — a jednak powleczono ofiarę... Czy, 
że szaty jej raziły oczy białością gołębią?

Któż rozwikła tę tajemnicę?
Poezya — silniejsza od wszystkich rozumowań, 

ona jedna mogłaby coś powiedzieć.

Poeta tęskni i wierzy, kocha i łączy, budzi du 
cha tam nawet, gdzieby się zdawało, że już da 
wno wystygnął.

Przeszłość jest dlań czarnoksięzką księgą, w której 
nie każdy potrafi czytać. On jeden tylko zna się na 
tych formułach i zaklęciach, i umie je wyma­
wiać. Posłuszny duch jawi się — i znowu wstę 
puje, ożywia, staje się treścią nowych kształtów, 
nowych wyobrażeń.

Co było dobre i święte przez tyle a tyle poko 
leń, dobrem i świętem zostanie do skończenia 
wieków.

Otóż tę treść do tego ducha Bożego wywołuje 
poeta w Pieśni o domu naszym i każe mu napeł 
niać dworce i chaty na tej szerokiej Ziemi naszej, 
którą przed laty umiał zespiewać w wielkie kró­
lestwo Boże.

W tej dawniejszej namalował olbrzymi karton 
krajobrazu — w obecnej śpiewa święty obyczaj, 
którym się naród rządzi w ognisku domowem, 
a skarb to najcenniejszy; żaden wróg wydrzećby 
go nie mógł, gdybyśmy sami umieli stać na je­
go straży, i nie wierzyć złudnym pokusom dają­
cym w zamian pozorne blichtry, złudne zdobycze.

Czego woda nie zabierze,
Czego ogień wam nie spali,

Co nie odciąć ostrzem stali,
To ten dom wasz w Panu strzeże.

Więc ni z drzewa, ani z cegły 
Dom ten stawiał wiek ubiegły:
Duch tu polski budowniczym —- 
To nie zburzyć domu niczem !

Ni powodzią, ni pożarem,
Ani mieczem, ni rozbojem :
Bóg z a m i e s z k a ł  w domu starym —
Duch zamieszkał w domu swoim.

A dla wiary i dla ducha 
W ziemi dziadów świerci nie m a :
Choć rwie wieków zawieruha,
Dom się w węgłach swoich trzyma.

Uderzająca prawda! VVszystko można wydrzeć, 
zagrabić skarbu ducha nigdy, byle ci co go 
posiadają, chcieli gô  bronić w domowem ognisku. 
Jest to kapitał w ciągłem obiegu, a nie dający 
się opodatkować, ani zamienić na jakieś niepe­
wne papiery. Naród mający go w swem posiada­
niu wytrzyma największe burze, napaści i zagła­
dy caln piekło nie przemoże go.

Poeta pojął tę myśl głęboko, i dla tego uderzył
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iiby  przewożone koleją wojsko w miejscach li­
cznie uczęszczanych nie stawało na wypoczynek, 
placów publicznych nie zanieczyszczało, a gdzie 
się to stało, aby desinfekcyą zarządzono i nieba­
wem uskuteczniono.

Na wniosek tegoż Radcy postanowiono formu­
larze wykazów chorych lekarzom rozdawanych 
po wyczerpnięciu zapasu z napisami niemieckie- 
mi zastąpić polskiemi.

Wysłuchano sprawozdania p. Mieżba co do spo­
sobu usunięcia kałuży na Dajworze, i uchwalono 
część dotyczącą wysuszenia tej kałuży, jako w y­
magającą opinii techników, przekazać Sekcyi V, 
tymczasem zaś natychmiast zarządzić odwonienie, 
a kontrolę nad wykonaniem tej czynności poru- 
czono Radcy Dr. Warschauerowi i fizykowi mia
sta Dr Mohrowi. , . ,

Na posiedzeniu dnia 26 września r. b., w szcze- 
gólowem zastósowaniu uchwalonych poprzednio 
zarządzeń, postanowiono w domu srodze cholerą 
nawiedzonym pod N. 213 bez zwłoki uprzątnąć 
nieczystości; właściciela domu N. 281 za zanie­
dbane wyczyszczenie rynsztoka przekazać Magi­
stratowi do ukarania; z mieszkania stróża na 
3ciem piętrze domu 205/6 przesiedlić zbytnią li­
czbę mieszkańców do domów innych w tejże o- 
kolicy położonych; polecić komisarzowi obwodo­
wemu miejskiemu, aby zwoławszy do siebie wszy­
stkich stróżów z ulicy Szerokiej, porozdzielał po­
między nich obowiązek utrzymywania czystości w 
domach, które nie posiadają stróżów, zaumówionem 
a przez właścicieli wypłacać się mającem wyna­
grodzeniem; właścicieli zaś większych domów, a- 
by do utrzymywania stróża znaglił, a w razie po­
trzeby, aby na koszt ich człowieka najął, nako- 
niec niedbalstwo właścicieli lub stróżów, aby Ma­
gistratowi do ukarania wskazywał.

Liczbę stróżów publicznych na ulicy Szerokiej 
powiększono do 6ciu i tymże wynagrodzenie w 
kwocie 1 zlr. dziennie przyznano, wkładając na 
nieb obowiązek nie tylko zamiatania ulic i ryn­
sztoków, dezinfekcyi podwórzy i wychodków w do­
mach prywatnych, ale i zastępc/.ego utrzymywa 
nia porządku w domach, gdyby tenże z winy o- 
sób prywatnych był zaniedbany. Uchwalono nad 
to : wezwać na niedzielę dnia 30go września ko­
misarza okręgowego, lekarza i komisarzy zdro 
wia okolicy zarażonej, dla naradzenia się i prze 
prowadzenia ścisłego wskazanych naglącą potrze 
bą środków ; wezwać na krótkiej drodze policyą 
względem niedozwolenia noclegów włóczęgom po 
piwnicach i względem wydalenia z Krakowa nie 
miejscowych, a to z powodu doniesienia fizyka 
Dr. Mohra, że w piwnicach domów Szwenka i R a­
kowskiego wielka liczba takiego motłochu na no­
cny wypoczynek się skupia.

Przyjęto do wiadomości reskrypt Komisyi na- 
mie8tniczej z dnia 25 września do 1. 3575 dono­
szący o tymczasowem zawieszeniu komisyi sani­
tarnej krajowtj z powodu skutecznego rozwinię 
cia działalności prze', komisyą zdrowia Rady 
Miejskiej.

Na zapytanie Magistratu względem dozwolenia 
przybyłe; na jarm ark handlarce z syropami i 
wsehodniemi słodyczami sprzedaży swego towaru, 
mimo odłożenia targu, odpowiedziano odmownie z 
powodu, iż pożywanie owych rzeczy w obecnej 
chwili szkodliwe mieć może skutki na zdrowie.

Zabójczy przypadek śmierci z cholery u czło­
wieka zamieszkałego pod 1. 384 przy ulicy Szpi- 
talaej dał powód, iż do rewizyi tegoż domu wy­
delegowano Radców Chmurskiego, Gralewskiego, 
Hanickiego z przydaniem fizyka Dr. Mohra, po- 
ruczając im zarządzić niezzwłocznie, coby zpo- 
rządku wypadało.

Zwrócono uwagę na wiele innych jeszcze szko­
dliwości, j a k ) t o : iż rynsztoki na Zwierzyńcu 
według doniesienia radcy Chmurskiego oddawna 
są nieczyszczone; że w domu p. Steinberga na 
Kazimierzu, jak  zawiadomił Radca Fink, pi wnica jest 
przepełniona kałem spływającym tamże od sąsie­
dnich wychodków; że według udzielonego spo­
strzeżenia od Radcy Langiego pod murem Sióstr 
Miłosierdzia, w dołach za Dajworem, na łąkach 
za Ogrodem botanicznym itd. koczują pod gołem 
niebem ludzie nie mając stałego zamieszkania. 
Postanowiono co do pierwszej i drugiej okoli 
czności usunąć bez zwłoki skutki zaniedbania, a 
co do trzeciej zwrócić uwagę Dyrekcyi policyi 
celem pochwycenia i wydalenia koczujących włó­
częgów.

Wydelegowano Radców Kurkiewicza i Chmur­
skiego do rozpoznania, czyby nie należało budy 
stojące w podwórzu domu sukc. Librowskich do 
koła zanieczyszczone, częścią zamieszkane przez 
ludzi a częścią przez trzodę chlewną, usunąć; 
tudzież czy łąka św. Sebastyana jest rzeczywiście 
ścierwem bydląt zabitych zanieczyszczona.

Innej komisyi złożonej z Radców Langiego, 
Baranowskiego i Mieżba poruczono sprawdzenie 
doniesienia komisarza zdrowia p. Zeglikowskiego, 
że właściciele domów do ulicy Karmelickiej przy 
tykających pourządzali kloaki przy samej ulicy, 
zkąd nieczystości na ulicę wypływają, —  gdyby 
się rzeczy tak miały, przedstawienie środków 
zaradczych.

Do traktowania z panią Zalewską i z panem 
Statlerem o zniżenie żądanego komornego w ra­
zie zajęcia ich domów na szpitale wyznaczono 
Radcę Langiego.

Wysłuchano nareszcie sprawozdania Radcy 
Cbmurskiego zalecającego sposób oczyszczani 
rzezalni miejskiej, a zgodnie z wnioskiem tegoż 
uchwalono dokonać niezwłocznie uprzątnienia 
grubych warstw gnoju pokrywających wszystkie 
ściany, podłogi, drzwi, okna i sprzęty drewniane, 
tudzież polecić', aby cech rzeżników dopilnował 
czeladzi w przestrzeganiu czystości, dzierżawcę 
rzezalni zaś zobowiązać, aby nakazał stróżom u 
trzy mywanie ochędostwa; w tym celu dodać ma 
na czas cholery trzeciego stróża płatnego kosztem 
gminy, oraz zakupić pompę przenoŚDą dla lepsze­
go oczyszczania podłogi i słupu. Dozór nad rze- 
zalnią powierzono Radcy Kurkiewiczowi.

Na posiedzeniu następnem odbytem dnia 30 
września znajdowali się, oprócz zwykłych człon­
ków komisyi, zaproszeni lekarz dzielniczy Dr. 
Glaser i urzędnik miejski okręgu III pan Ko­
morowski.

Po wysłuchaniu sprawozdania fizyka Dr Mohra 
o liczbie chorych cholerycznych, na wniosek Rad­
cy Dr Dietla poparty przez Radcę Dr Waschaue- 
ra uchwalono, aby na przyszłość w wykazach 
chorych nie rozróżniano tych ostatnich według 
wyznania. Następnie fizyk miejski Dr Mohr zdał 
sprawę szczegółową z oględzin domu pod 1. 384 
przy ulicy Szpitalnej, i smutny skreślił obraz tej 
siedziby nieporządku, nieczystości, niedozoru 
pod wrględem bezpieczeństwa fizycznego i mo­
ralnego, tak dalece, że Komisya delegowana była 
zniewoloną dwa mieszkania zapieczętować, jedno 
z powodu przeludnienia i cholery tam zagnież­
dżonej, drugie z powodu walenia się murów. 
Trzecie mieszkanie wypróżniono, odnowienie klo­
ak skutecznie zarządzono. Sprawozdawca wnosi, 
aby z urzędu cały dom zamknięto. Zgodzono się 
na poprawkę Radcy Dr Dietla, aby poprzednio 
raz jeszcze wydelegować komisyą z przybraniem 
urzędnika budowniczego. Wyznaczono do niej 
fizyka Dr Mohra, Radców Chmurskiego, Hanie 
kiego, poruczając jej, aby z pomocą urzędników 
Magistratu zajęła się przesiedleniem mieszkańców.

Rozpoznanie bliższe dzielnicy cholerą dotknię­
tej stanowiło dalszy przedmiot narad i uchwał. 
W tym celu zasiągnięto od obecnego lekarza dziel- 
niczego Dra Glasera bliższych i szczegółowych wy­
jaśnień co do pojedynczych domów i w ogóle co do 
poczynionych przezeń spostrzeżeń ze względu na 
wpływy zdrowiu szkodliwe. O wymienionych szko- 
dliwościaeh natychmiast przekonać się, takowe usu­
nąć jak  najrychlej i najenergiczniej postanowiono. 
Dotyczyło to domów na Szerokiej ulicy pod liczba­
mi: 231, 230, 229, 204, 205^206, dalej zaniedba­
nych na tej ulicy ścieków, wymagających, celem 
ich uporządkowania, naprawy kanału zatkanego, 
co też skutkiem powziętej na tem posiedzeniu ua 
wniosek Radzcy Langiego uchwały już zarządzo­
no i wykonano.

Na przedstawienie Radzcy D ra Dietla z po 
prawką Radzcy Finka postanowiono wyciąg z P ra­
wideł ochrony od cholery w tłómaczeniu żydowskiem 
przesłać rabinowi i przełożonym bóżnic, celem ich 
publicznego ogłoszenia. V -,

Do zbadania ulicy B a w ó ł  wyznaczono komisyę 
złożoną z lekarza dzielniczego Dra G l a s e r a ,  
z urzędnika miejscowego K o m o r o w s k i e g o ,  ko- 
misarzów zdrowia okręgowych i z budowniczego 
miejskiego.

Przyjęto nakoniec wnioski: Radzcy Dra Dietla, 
aby w aptekach urządzić kolej czuwania w nocy 
na przypadek potrzeby, i Radczcy Dra Warschane 
ra, aby w pewnych miejscach przedawano lód dla 
chorych.

Kończąc niniejsze 4te sprawozdanie, winniśmy 
w dodatku oświadczyć, iż uzupełniwszy w nastę­
pnem obraz czynności z kilku jeszcze posiedzeń 
dotąd odbytych, nie omieszkamy na przyszłość 
po każdem z osobna zebraniu i to jak  najprędzej 
treściwej podawać o niem wiadomości. Jeżeli tym 
razem, mimo usiłowanej zwięzłości, rzecz wyda 
się zanadto rozciągłą, a może i zbyt drobiazgo­
w ą, to od zarzutu pierwszego spodziewamy się 
być usprawiedliwieni obfitością materyału na 4ch 
długich posiedzeniach nagromadzonego; od dru­
giego zaś niechaj nas zasłoni potrzeba przekona­
nia i uspokojenia publiczności, iż z łona Rady 
miasta wyznaczeni spółobywatele, oceniając wa 
żność chwili i świętość podjętego obowiązku, nie 
zaniedbali żadnej rzeczy, choćby na pozór dro­
bnej, lecz w istocie i w zbiorowym skutku wcale 
nieobojętnej dla zdrowia ogółu; warto też nadto 
wykazać w przykładach naocznych, jakiego ro­
dzaju nieporządki i szkodliwości wymagały ry ­
chłego usunięcia. Rzuciwszy przelotnie wzrok na 
dotychczasowy owoc prac Komisyi sanitarnej, 
chwytamy z wielu innych następujące trzy wy­
padki: 1° Dokonano Herkulesowej, rzec można ro­
boty, wyczyściwszy w nader krótkim czasie staj­
nię Augiaszową, tojest owe zaułki i zakątki Ka­
zimierza, które dla nagromadzonego i górami pię­
trzącego się brudu, od niepamiętnych czasów nie 
zaznały pokrzepiającego powiewu świeżego po­
wietrza, gdy dziś pełnemi piersiami mieszkańcy 
ich wdychać je mogą.

2° Niemałej wagi okazał się także wpływ mo­
ralny na ludność klęską choroby najbliżej zagro­
żoną; krzątanie się żywe i skuteczne władzy miej 
skiej, energicznie przedsiębrane i wykonane środ­
ki, troskliwa czujność członków komisyi sanitar­
nej, zwiedzających osobiście miejsca najbrudniej

sze, celem zarządzenia ich oczyszczenia, napełniło 
błogą otuchą mieszkańców, wyrwało ich z odrę 
twienia i zachęciło przykładem do dbania o wię 
kszą czystość i porządek po domach prywatnych.

3° Nareszcie ze względu na samą cholerę miło 
nam zapisać fakt, który, o ile jest w ścisłym zwią­
zku z zarządzonemi środkami, rozstrzygać nie 
śmiemy, zawsze atoli jest nader pocieszającem, iż 
zaraza nietylko szerszych nie przybrała rozmia­
rów, lecz pomimo 7-tygoduiowego przeciągu cza­
su od pojawienia się pierwszego jej przypadku 
mimo przyjaznych rozkrzewieniu się jej wpływów, 
jako to: licznych przewozów wojska z okolic na­
wiedzonych chorobą, tłumnych zbiorowisk na od­
pustach, pielgrzymek do rabinów, i t. p. zdaje się 
mieć ku schyłkowi, czego nietylko dowodzi mała 
ilość przypadków świeżych, ale i ta okoliczność, 
że większa ich część, a między niemi i nader gro 
źne, kończą się pomyślnie.

Ile trwałych korzyści przy tej sposobności o- 
siągnięto, o tem namienić, odkładamy na później

i Dnia 15go października wybranym został de­
putowanym na Sejm z mniejszych posiadłości ziem­
skich w powiecie Gródeckim w obwodzie Lwow­
skim, włościanin Jan  Kowaliszyn.

i' Gazeta Lwowska umieściła była następujący 
rtyknł, który z tego względu zasługuje na uwa- 
ę , iż jest półurzędowem odparciem dążeń mo­
skiewskich:
[..Słowo tutejsze w całym szeregu artykułów od 

niejakiego czasu ciągle zamieszczanych, usiłuje

£ wieść, że lud ruski w Galicyi jednego i tego 
mego jest szczepu i pochodzenia co lud wielko- 
syjski, że wspólnie z nim jeden naród stanowi, 
który Słowo niewiedzieć zkąd i dla czego ruskim. 

narodem nazywa. Niektóre dzienniki rosyjskie 
wtórują mu w tem twierdzeniu, które jednak ze 
wszech miar jest mylne, prawdzie historycznej i 
rzeczywistości wręcz przeciwne. Bo Ruś, to prze­
cież te kraje i ludy słowiańskie, które zawojo­
wali Waregowie, co z nad rzeki Rosi w Skan­
dynawii przybyli; ztąd nazwa Rusi, dawniej nie 
znana. Zabory Waregów sięgały zaiste aż po dzi­
siejszą Galicyę, która była niegdyś częścią pań­
stwa Ruryka i jego następców. Jest też lud nasz 
ruski w Galicyi jednego szczepu i pochodzenia 
z ludem na Wołyniu, Podolu i na Ukrainie; są 
Rusini w Kijowie, Żytomierzu, Berdyczowie itd., 
tak jak  są we Lwowie, Przemyślu i innych mia­
stach wschodniej Galicyi. Ale nie masz ich ani 
w Petersburgu, ani w Archangielsku, Kałudze lub 
Ko8tromiu, ani nad W ołgą, Donem i Uralem, nie 
masz ich w tych ogromnych obszarach, które do 
Cesarstwa rosyjskiego należą, którego to Cesar­
stwa Ruś pod* panowaniem rosyjskiem będąca, 
drobną tylko jest cząstką. Tam bowiem, to jest 
w owych ogromnych obszarach, które wymieni­
liśmy, są praprawnuki Finów, Czuchońców, Tura- 
nów, Mongołów, ludów po wielkiej części azyj- 
skiego pochodzenia; Rusini nasi galicyjscy pod 
względem etnograficznym z ludami temi nic wspól­
nego nie mają.

„Nie mają też nic z niemi wspólnego pod wzglę­
dem historycznego rozwoju, bo przecież bohate- 
rowie Rusi, książęta  owi O strogscy i R ożyńscy, 
hetmani jak  Timofei Daszkiewicz, Kunasewicz za 
baidaczny nie w szeregach rosyjskich, nie za spra­
wę Rosyi, ale przeciw niej walczyli, a raczej prze­
ciwko Moskwie, bo tak Rosyę dzisiejszą wtenczas 
nazywano. Sam nawet Bohdan Chmielnicki, ma­
rząc o ugruntowaniu osobnego dla siebie państwa 
ua Ukrainie, z Rosyą wcale się nie bratał, z T a­
tarami się raczej wiązał, i dopiero naciśnięty osta­
tnią potrzebą, oddał się w opiekę Cara moskie­
wskiego, jak  wówczas władzców Rosyi nazywano, 
następca zaś jego Wyhowski w wielu bitwach 
przeciwko Rosyi walczył.

„Ani pod względem języka tożsamości ludu 
ruskiego w Galicyi z narodem rosyjskim dopa­
trzeć nie można: każdy bowiem, co zua język pol­
ski, zrozumie dokładnie lud językiem ruskiin mó­
wiący i wzajemnie przez niego jest zrozumiany, 
rozumie nawet słowo Boże w języ k i ruskim opo­
wiadane, jeżeli kapłan nie nadaje językowi temu 
zwrotów obcych, naturze jego przeciwnych, w któ­
rym to razie i lud sam ruski wcale go nie rozu­
mie. Lud też nasz ruski czuje się jako coś zu­
pełnie odrębnego od narodu rosyjskiego, który, 
niewłaściwie wprawdzie, Moskalami nazywa.

„Jeżeli więc lud ruski w Galicyi nie ma nic 
wspólnego z narodem rosyjskim ani pod wzglę­
dem pochodzenia, ani pod względem historyczne­
go rozwoju, ani pod względem języka i własnego 
poczucia, jakżeż powiedzieć można, że on z na­
rodem rosyjskim jedność stanowi, że należy do 
jakiegoś narodu ruskiego, który bujna fantazya 
Słowa wym arzyła? Artykuły Słowa namiętnie i 
nie bez żółci pisane obałamucić mogą tylko tych, 
co nie znają Rusi i jej historyi ; nie przekonają 
zaś nigdy tych, co się w dziejach Rusi rozpa­
trzyć mogli, bo ci owe artykuły Słowa pomawiać 
raczej mogą o pewne teudeneye dość nawet nie­
zgrabnie ukrywane. Gdyby tendeneye te istotnie 
zachodzić miały, w takim razie głosy, z jakiemi 
się Słowo teraz odzywa, a jakich dawniej nigdy 
nie Błyszano, mogłyby tylko dążyć do zachwiania

wierności ludu ruskiego w Galicyi dla Monarchy, 
do którego z taką lojalnością jest przywiązany; 
dążyłyby do skierowania ku innej stronie uczuć 
ludu tego. Lecz pod tym względem zupełnie spo­
kojni jesteśmy; w wiernych dla Austryi sercach 
ludu ruskiego w Galicyi nie osłabnie miłość do 
Monarchy, zwłaszcza dziś, kiedy nowe powody 
wszystkich mieszkańców Galicyi ściśle z rządem 
w iążą, nawet tych, których lojalność dawniej mo­
gła być wątpliwą. Dziś tem mniej obawiać się 
można o zachwianie lojalności ludu ruskiego w Ga­
licyi, kiedy lud ten od stu prawie lat niezbite a 
liczne dawał dowody przywiązania do rządu, pod 
którym swobodnie żyje i wszelkiej opieki prawa 
używa".

W i e d e ń  17 października. Między mnogiemi 
tytułami N. Pana znajduje się także tytuł króla 
Illiryi, zamieszkałej przez Słowian i Niemców. 
W Lublanie wychodzi dziennik Slowenec, organ 
illiryjskich federalistów, mało znany w odleglej­
szych krajach cesarstwa, bo podrzędnemi się zaj­
muje sprawami. Kiedy wszystkie prawie kraje 
koronne opanował jakiś szał programów, Słowia­
nie Illiryjscy postanowili się także przypomnieć 
światu. Mają swego reprezentanta w znanym człon­
ku rady państwa p. Tomanie, nie brak im orga­
nu swych życzeń — czegóż więcej trzeba, aby 
wystąpić z programatem. P. Toman często wpraw­
dzie w radzie państwa głos zabierał w obronie 
praw odwiecznych narodowości słoweńskiej — ale 
miasto oklasków mowom jego wielki śmiech to­
warzyszył. W chwili podobnej w wielkiem unie­
sieniu zawołał: „Panowie, proszę się nie śmiać, 
przemawiam w imieniu całego narodu illiryjskie 
go". Dumny zapewne na swe wielkie dziejowe 
posłannictwo powiększył liczbę dotychczasowych 
projektów o jeszcze jeden i ogłosił program Sło- 
wenów w Slovencu. Wspominamy o tem, ponie­
waż stanowi to dowód, jak  z dniem każdym kłopo­
ty rządu wzrastają, ale powtarzać lub zapuszczać 
się w rozbiór nowego programatu nie widzimy 
potrzeby. Nie starczyłoby miejsca gdybyśmy chcieli 
podawać codzienne marzenia pojedynczych stron­
nictw i posłów.

—  Jak  wiadomo, nadchodzą do Wiednia na żą­
danie N. Pana codziennie wiadomości o stanie 
choroby arcybiskupa ostrzyliomskiego.

Na przesłanie dnia 13go b. m. wiadomości, ua- 
stępujące tego samego dnia nadeszły telegraficzne 
odpowiedzi w Ostrzyhomiu:

„Wiedeń, z zamku cesarskiego. Cesarz do Jego 
Eminencyi kardynała Jana Scitowskiego, prymasa 
węgierskiego w Ostrzyhomiu:

Przyjmij Pan serdeczną podziękę za szczere 
błogosławieństwo. Z całym krajem podzielam 
obawę o zagrożone życie Pańskie, i ufam w Bo­
ga, że Wszechmocny odwróci niebezpieczeństwo i 
zachowa Pana kościołowi, Mnie i krajowi.

Franciszek Józef w. r.“

Wielki ochmistrz N. Pani hr. K o n i g s e g g  do 
Jego Eminencyi kardynała Jana Scitowskiego:

„N. Pani z szczerem współczuciem powzięła wia­
domość o chorobie Pańskiej i uprasza o dalsze 
wiadomości o stanie zdrowia."

Jak  twierdzi ostatnia wiadomość, kardynał po­
dobno się już pożegnał w liście z Cesarzem i Ce­
sarzową, bo choroba jego coraz więcej się po­
garsza.

— Niemniej smutne są wiadomości telegrafi 
czne z Tryestu o stanic zdrowia Cesarzowej mc- 
xykaiiskiej, bawiącej w Miramarc. Zjeżdżają się 
tam obecnie członkowie rodzin panujących dla 
odwiedzenia chorej; przybyli do Miramare w dniach 
ostatnich, prócz bawiących już tam książąt, arcy- 
książę Józef i jenerał U raga, adjutant Cesarza 
Maxymiliana.

—  Dzienniki donosiły, że jenerał węgierski 
Klapka otrzymał od króla pruskiego order i do­
bra w Szląsku w podarunku. Wiener Abendpost 
zaprzecza tej wiadomości.

Francya.
Opinion Nationale następnie odpowiada ua je ­

remiady Norda z powodu przyszłego ucisku Ru 
sinów pod rządem hr. Gołuchowskiego:

Nord straszliwie się gniewa, lecz niechaj się 
tn y m a Austrya. Półurzędowy organ rosyjski wy­
bucha bezwzględnem oburzeniem, jak ie  w nim 
bu^zi postępowanie tego m ocarstw a: „którego
gmhch zbutwiały nie ma siły wzniecić obawy w 
narodzie potężniejszym jeszcze jednością swoją, 
niż obszarem swych dziedzin".

Cóż uczyniła Austrya, jakąż to haniebną popeł­
niła zbrodnię, iż N crd  tak jasno widzi ją  „wpa 
dającą z błędu w błąd, z przepaści w przepaść, 
w pewną zgubę?" Juką zbrodnię? . . N ajstra­
szniejszą, najbardziej nieprzebaczoną ze wszy­
stkich; okazała ona chęć nadania niejakiej żywo- 
tuości, niejakiej niepodległości żywiołowi polskie­
mu w Galicyi.

Otóż Polska jest straszącą marą Rosyi, i do­
póki jeden pozostanie P o lak , dopóki strzały, 
szubienica i Sybir nie zniszczą tej pełnej życia 
rasy mającej za sobą prawo bezwzględne i po­
wszechne sympatye Europy, Rosya nie uzna dzieła 
swego za skończone, nie uczuje się całkiem bez­
pieczną od bezkarności.

Nie dość, zdaje się, być silnym i bez skrupu­
łów, nie dość posuwać nadużycie siły aż do o- 
statecznych granic, lecz trzeba jeszcze zamknąć 
wszystkie usta, któreby mogły protestować prze­
ciw popełnionemu błędowi i żądać jego zatarcia.

Rosya znajduje się w położeniu człowieka, któ­
ry zamordowawszy głowę licznej rodziny, chciał 
by pozabijać wszystkich jego krewnych, wszy­
stkich spadkobierców, aby sobie na przyszłość o- 
szczędzić żalów lub niewczesnych domagań osób 
interesowanych.

Zamianowanie przeto hr. Gołuchowskiego gu­
bernatorem Galicyi wywołało, jakeśm y rzekli, głę 
bokie wrażenie i żywe rozdrażnienie w Petersburgu. 
Rozdrażnienie to objawia się skargami i głosem o- 
burzenia, które byłoby rzeczywiście śmiesznem, gdy­
by łzy krokodyla, płaczącego nad zdobyczą, którą 
mu wydzierają, nie były bardziej jeszcze godne- 
mi wzgardy, niż śmiesznemi.

Korespondent Norda widzi już jak  Polacy w 
Galicyi dopuszczają się względem Rusinów tam o- 
siadłych gwałtów i barbarzyństwa , jakie splamiły 
panowanie rosyjskie w Polsce, jak  gdyby cho­
dziło o jakiego Murawiewa polskiego wyraźnie 
przeznaczonego, aby dokonać dzieła zniszczenia.

„Lecz, woła Nord przechodząc do innej sfery 
myśli, Rosya nie lęka się, ubolewa tylko nad tą 
bezrozumną próbą. Prawdziwa Polska, której o- 
drodzenie spółeczne i polityczne odbywa się z 
niezachwianą siłą, Polska istotna i praktyczna 
nie przyjmie już roli ofiary iuteresowanych pod- 
mów zewnętrznych. Trzy miliony nowych właści­
cieli i obywateli polskich, których Cesarz Ale­
ksander wyrwał z niewoli i obsypał dobrodziej­
stwami, wiedzą, że szczęście ich zależy od spój­
ności nierozerwalnej i z każdym dniem ściślejszej 
z Rosyą; poduszczania zewnętrzne, jak również 
zabiegi mniejszości agitatorów, rozbiją się nadal 
o życzenia i interesa wielkiej większości nie tyl 
ko podbitej lecz nabytej dla Rosyi".

O cóż więc tyle gniewu? Jeżeli Polska jest Ar- 
kadyą, a Car tam rządzi nie mieczem lecz pi­
szczałką, po cóż się trwożyć o byt kilku milionów 
Polaków podlegających w Austryi iuuemu rządowi.

Lecz na cóż rozbierać te twierdzenia, którym 
nikt nic daje wiary, i niemającym nawet preten- 
syi wprowadzenia w błąd publiczności? Jedy- 
uym faktem prawdziwym, ważnym, jaki wynika 
z wszystkich tych gniewów, równie szczerych w 
gruncie jak pozory, jakiemi się osłania są śmie­
szne, jest to, że Austrya, wygnaua z Niemiec 
zmuszona opierać się na rozmaitych żywiołach 
obcych, jakie ją  składają, stawać się musi coraz 
bardziej przeciwniczką Rosyi, jeżeli nie chce zrze­
kać się swej roli i być prawdziwą przednią stra­
żą Zachodu przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi.

Wszystkie ludy połączone pod jej panowaniem 
nie dadzą się zabsorbować, zniszczyć; jest to re­
zerwa na przyszłość, rodzaj depozytu, nad któ­
rym trzeba czuwać starannie, gdyż tam prawdo­
podobnie znajdą się kiedyś żyjące węgły rauru, 
jaki Europa rewolucyjna wznieść musi przeciw 
zagonom despotyzmu moskiewskiego.

Hoiandya.
Dziennik urzędowy holenderski zamieszcza na­

stępującą odezwę króla holenderskiego z d. 12go 
października :

My W ilhelm IIL z Bożej laski król holenderski, 
książę Oraini i Nassau, W. książę luxem burski itd.

Kochani w spółziom kowie i wierni poddani!
Uważałem za potrzebne, z mocy prerogatywy, 

jaką mi nadaje ustawa zasadnicza, rozwiązać Izbę 
drugą Stanów jeneralnych.

Jeżeli porządek i harmonia mają dalej pano­
wać w drogiej naszej ojczyźnie, aby taż mogła 
z błogosławieństwem nieba używać spokoju i po­
myślności, nieuchronną jest rzeczą, aby rząd był 
punktem centralnym, ku któremu z zaufaniem 
zwracają się oczy narodu.

Żaden rząd nie mógłby zadosyćuczynić temu 
warunkowi, jeżeli nie ma pomiędzy nim i repre- 
zentacyą narodową owej wspólnej zgody, bez któ 
rej współdziałanie między rozmaitemi władzami 
konstytucyjneini, tak potrzebne dla interesu rze­
czy publicznej, jest niemożebnem.

Doświadczenie ostatnich czasów dowiodło jasno, 
że wspólna ta zgoda i to współdziałanie nie da­
dzą się pozyskać z drugą Izbą stanów jcneral- 
uych, taką, jaka  była.

Ciągła zmiana moich doradzców odpowiedzial­
nych, paraliżuje tylko władzę i energią rządu, a 
tem samem wywiera zgubny wpływ na interesa 
tak moralne jak  materyalue uarodu, podczas gdy 
trwałość kierunku rządu czerpie siłę i energią, bę­
dące przymiotami nieodzownemi władzy wyko­
nawczej.

Chcąc cel ten osiągnąć, odwołuję się do mego 
ludu ukochanego, aby dał poznać swój sposób 
zapatrywania się pod tym względem.

N id e rla n d cz y cy ! Uważajcie blisk i dzień 30 paź­
dziernika za dzień pamiętny w waszym bycie na­
rodowym. Wasz król zaprasza wszystkich tych z 
pomiędzy was, którym ustawa nadała prawo bra­
nia udziału w mianowaniu swych reprezentantów, 
aby się udali do urny elektoralnej; dacie mi tym 
sposobem dowód wielkiej wagi jaką przywią­
zujecie do mojej odezwy.

Gan w Loo 10 pażdz.1866. „Wilhelm".

w struny budzące najrzewniejsze wspomnienia, 
które każdy mniej więcej nosi na dnie duszy. 
Rozdmuchać ten święty ogień było jego Szczyt­
nem zadaniem.

Prowadzi też młodzieńca naprzód w góry —  
maluje mu ich nieprzebrane cuda

Skarby chowa ziemia lacka 
I  piękności, co Bóg stworzył;
Dziwnie cudne ziemskie cacka 
Dał nam pan Bóg — abyś ożył 
Wielkim duchem w Ojców ziemi 
I szedł torem za lepszemi.
Więc gdy wdziękiem ziemia wita,
O skarb ducha Bóg zapyta.

^ zicż są te skarby? W grobie — w gro­
bach Wawelu — gdzie spoczywa pieśń dziejów.

I znowu prowadzi młodzieńca na Wawel 
Tutaj uderz naprzód czołem,
Przed grobami i kościołem:
Lud, co żywi, broni, wierzy,
W e łzach tutaj krzyżem leży.

Teraz każe m i przyłożyć ucho do marmuro­
wych grobów:

Co zamarło w grobie skrzepłem,
Musisz dachem  twym odtworzyć,
A i serca twego ciepłem 
Ukochane musi ożyć.

A więc słuchaj, co ci powiem:
Jeżli dziejów masz żyć zdrowiem,
Winy trzeba szukać w sobie —
Prawdy w Wierze — życia w grobie. 

Człowiek tylko tyle ma co sam sobie zdobędzie. 
Bo któż jest, coby mu podał skarby ducha?

Kto cię patrzyć, czuć nauczy,
I  podsłuchać głos tej ziemi?
Kto ci wielkie poda klucze,
Abyś duchem wielu ożył,
I przybytku drzwi otworzył,
I  w nim stanął z W ybranemi?
Jest w podaniu tajemnica,
By ten żywot przysposobić 
Dla rycerza i dziedzica,
Co tych skarbów ma się dobić.
Znaj podanie twego rodu,
Wielkie dzieje twojej ziemią 
W  dziejach świata prąd Narodu,
Sojusz dziadów ze Św iętym i!

Znając to prawo, wyniesiesz z burz m iotają­
cych nami.

Zrąb polskiego twego domu,
A dla domu, łaskę Nieba!

Zawsze jedna i ta sam a przestroga, idźmy z po­
stępem św ia ta , ale nie frymarczmy skarbami du­
cha! Bez nich mogą być jednostki, narodu nie 
będzie.

W najbliższym ustępie pyta poeta, gdzie twoje 
gniazdo, twój dom, kopce, rola? gdzie szukać te- 
tego wszystkiego? Czy tam, gdzie Lechowe orły 
uwiły sobie gniazdo? Czy w górach? czy na pod­
górzu? czy u brzegów morza? Czy w lesistych 
puszczach ?

Niema swych granic, niema kopców — wszystko 
zorane! A jednak dom twój jest.

Wszędzie, kędy ciche stadło 
Przy ognisku z dziatwą siadło,
Wszędzie, wszędzie, gdzie przy kaszy 
Ojciec m atką dziatwę straszy,
Matka ojcem przy pacierzu,
A oboje straszą Bogiem;
Wszędzie—kędy w tem przymierzu 
Człek za własnym żyje progiem,
J gdzie córy rosną światu 
Ciche, jako kwiat bławatu,
Syny, jak  dębowe witki;
Gdzie jest dobra sława domu,
Gdzie jest wierzyć, służyć komu,
A z dostatku są pożytki;
Wszędzie—wszędzie, jak  daleko 
Ludzie sobie w Panu rzeką;
Jak  daleko ojców mowa 
Czyste iskry z duszy kow a;

Jak  daleko język sięga 
I tych dziejów pamięć czuła —
I rzek siedmiu srebrna wstęga 
Ziemię dziadów swych osnuła...

W szędzie— gdzie tylko przebywa łaska Boska, 
gdzie oddają cześć chwale świętych Polskipatro- 
nów, stoi dom twój... czy o wysokim szczycie, czy
0 niskiej strzesze słomianej, zawsze to przybytek, 
który możesz życiem uświęcić.

Pierwsza też, abyś przyjął obywaj od narodu,
1 żywot swój podług niego u r o b i ł .

Poeta prowadzi młodzieńca pod starą mszystą 
strzechę, gdzie mieszka ubogie ochędóstwo, go­
ścinność, i pobożność. Piękny t° obrazek tego wnę­
trza wieśniaczej chaty i przyjęcia gości starym o- 
cyczajem piastowskim.

Chata roić się poczyna:
Ojciec zleca gościom syna,
Matka córy—i nakrycie 
Na stół daje—by przybycie,
Gościa poczcić bo „gość w domu,
To Bóg w domu"—taka wiara,
Gdzie pod dębem chata stara. ’

Lampa płonie u siostrzenia 
Przed obrazem Matki Boskiej—
I jej światło rozpromienia 
Dzieje domu, dzieje wioski.
Przy obrazie wota wiszą 
I dwie kule się kołyszą:
Jedna większa—to moskiewska,
Druga z miedzi—to czerkieska;
I od kajdan odłamane,
Wisi obok nich ogniwo;
A na wota poskładane 
Patrzy Marya miłościwo. ..
Jest i palma i gromnica;
Bo pokoju palma znamię—
A wieczysta łask krynica 
Kruszy strzały, groty łam ie—
Przed obrazem jest ołtarzyk ~  
Karawaka na nim leży,
Ewangelia, kalendarzyk 
I książeczka od pacierzy.
Niżej nieco kropielnica,
A dokoła wonne w ianki:
Z siatki dziane są firanki—
A przybytkiem jest świetlica....

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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R O Z H A I T O i C I .

w  roku 1866.Rosya
Pod tym tytułem  podaje la Presse artykuł, któ- 

y W całości powtarzam y.
I.

Rosya „fara da seu
P° wojnie krym skiej książę Gorczaków wyrzekł: 

"Rosya się skup ia1' (La Russie se recueille). 0 - 
, a Rosya aw auturnicza i leniw a uśpiła się jak  
’ttopatw a przestraszona burzą z głów ką pod 
. M ydełkiem ; obudzą się wreszcie przem okła 
eWą, a w tem spostrzega skrzydełka zanadto 

toczone do odzyskania dalszego polotu. 
Rm ancypacya była uderzeniem piorunu, który 
ywróeił w szystkie podstaw y socyalne, połam ał 
Szystkie sprężyny adm inistracyjne i związki mo- 

a*ue i m ateryalne, które łączyły rozm aite klasy 
^ o d u  w życiu wspólnem.
Masa narodu, chociaż w yzyskiw ana przez naj­
e ż ą  mniejszość brutalną i chciwą, została podle- 
*4 knutowi, murem otoczona i zahukana w zwie- 
?cej n iew oli; całość poruszała się i żyła ja k  mo- 

pod wpływem adm iuistracyi niesłusznej i wszel- 
litości pozbawionej.

W jednym  dniu w szystkie ogniwa tego ciężkie- 
80 łańcucha rządowego strzaskano i zastąpiono 
r zez siłę pożyczoną od krajów europejskich ja - 
0 to : praw a, ordonanse i urządzenia ugruntow a- 

że na równości i wolności. Te istrum enta nowo- 
ytnych rządów, z delikatnem i kołam i a tak  tru- 
Oeiąi do zastósowania, naw et u ludów najbar- 
?*ej ucywilizowanych, wydane zostały w ręce 
Z d o ln e  i nieuczciwe personalu dawnego syste 
atu adm inistracyjnego i zaaplikow ane bez źa- 

(j^go  przygotow ania do rządzenia 70 milionami 
?-|kich, którzy stać się m ają wolnemi.

0d i nowe Praw a> te nowe obowiązki zapoznane 
tiL •“ egzystującego w przestrzeni, bezsilne do 
^ ą a n ia  ruchu masom bezwładnym, o które zale­
j e  z lekka dotykają, a każda funkcya społe-

na-lja regularna ustawszy, staje się w całym 
ełi ja łow ą agitacyą m oralną i m ateryalną, ru- 

111 d usz3 cym i hałaśliw ym  wielkiego rozk łada­
nego  się cielska.

c pekom pozycya kra ju  nie objawia się w propor- 
nplyniunego czasu, lecz w stosunku postępo- 

j',n. Rozkład socvalnv, adm inistracyjny, fiuan-socyalny,
^ IVvy, sądowy, przemysłowy, handlowy i rolniczy 

**ystko na raz się psuje, moralnie i m ateryal- 
8 e> a fenomen ten okazuje się tak  widocznie, że 
j ńii Rosyauie jakkolw iek  są  obojętni, w idzą to 

trw ogą przejęci, 
j Gd rewolucyi polskiej w skutek podburzań p a ­
te ty c z n y c h  gw ałtow nie w ywołanych przez ata- 
u Prasy zagranicznej przeciw Rosyi i przez dzi- 
^.e deklam aeye dzienników krajow ych przeciw 
„ ‘.ęszaniu się rządów europejskich w spraw y ro- 
t» k ie ,  wyrodziła się w partyi czysto rosyjskiej 
A glcdnie w ykształconej, op łakana reakeya prze 
J 17 elementom cywilizacyjnym w Rosyi, a szcze- 

Kiej przeciw tym, które zmięszane były z admi- 
lstracyą.

h Gwałtowna i surowa krucyata  m ająca za godło 
i °8y a fa r a  da se, ściga od la t czterech urzędni- 
8tt  obcych, Niemców z wysokich sfer admini 
tti.jCy*» oskarżonych nie bez przyczyny o syste 
t ty c z n e  zam knięcie Rosyanom wszelkiej karycry 

J^iuistracyjnej. 
r/h -zez  w rzaski i krzyki, partya rosyjska, której 
^ M u c y a  polska wielki wpływ nadała, doszła do 
^ tą p ie n ia  party i niemieckiej, w znacznej liczbie 

t 8zych urzędów adm inistracyjnych.
‘eopag niemiecki zrusyfikowany, chociaż bar 

 ̂ 1-obaczywy, ciężko podejrzany o przekupstwo,

się w drugiej lub trzeciej w arstw ie urzędników, a 
jeśli dojdą do publiczności, tak  są osłabione w 
swej mocy i przekręcone, że żadnego nie w yw ie­
rają działania na bezwładne masy.

We w szystkich gałęziach wyższej adm inistracyi 
bióra zarzucone są fascykułam i adm inistracyjne 
mi, odesłauemi z zarządów  miejscowych z przy­
pisami tych ostatnich, że przepisy te, jako  przeci 
wne obyczajom i zwyczajom, nie są stosowne do 
w prow adzenia ich w wykonanie. We wszystkich 
uwagach przebija duch nieuległości względem a d ­
ministracyi centralnej, co dzień są  krótsze, a za­
tem trudniejszo w utrzymaniu karności.

Gdy się zastanowimy, że w iększa część owych 
fascykulów potrzebuje najm niej dw a lub trzy mie­
siące, aby doszła do swego przeznaczenia, że tam 
zalegają przez tak i sam przeciąg czasu, w racają 
z tą  sam ą powolnością, aby znów pozostać w tych 
sam ych w arunkach zwłoki, z łatwością pojmiemy 
anarchię adm inistracyjną rządzącą krajem .

Można sobie wyrobić dokładną ideę o niemocy 
adm inistracyjnej, naw et w przedmiocie prostej po- 
licyi zdrowia, przytaczając autentyczny fak t nastę ­
p u jący ; potwierdzony on został przez D ra S t ckau- 
era, lekarza cesarskiego, w łonie komisyi spe- 
cyalnej zdrow ia ustanowionej w gminie.

„Dzienniki obu stolic i głównych siedzib rządu 
zaciągnęły w rejestra  w roku 1865, 18,000 p ijań ­
stwem zaduszonych, nie licząc takiej samej liczby 
podobnych wypadków, k tó re  nie doszły do w iado­
mości publicznej lub pozostały n ieznane; winie- 
nem raczej powiedzieć, dodał ruowea, 18,000 zm ar­
łych w skutek otrucia spowodowanego użyciem 
napojów arom atyzow anych kwasem  pruskim  i za­
farbowanych m ateryałam i arszenikowem i."

W ysoka znakom itość D r Tarasów , członek rady 
zdrowia w sto licy , niedawno w yrzekł na jednem  
posiedzeniu: „Panow ie! uważajcie, jeśli zabroni­
my na targach naszych przedaży przegniłej ży­
wności (m ięsa, ryb i owoców) cóż dam y za poży­
wienie naszem u pospólstwu?..." (D . c. n.)

mu, i

<1 :

l^Cow&ł rozsądnie w ściśniętych granicach, ale 
J^cow ał. Nowy sk ład  ludzi rosyjski wprowadził 
j Praktykę adm inistracyjną ignorancyą, lenistwo 
t|i J®zczelność kradzieży, przyw ary, które znaleźć 
s °Mra w obyczajach pryw atnych czyniąc w ten 
j^sób  zam ęt najgłębszy we w szystkich sp ra ­

wił.
k Zachęceni pow odzeniem , już potem nie tyiko 
)*®ciw zagranicznym  urzędnikom walczyć zaczę 
ty gazety i salony rosyjskie. K rucyata się rozpo- 
J^echniła , a dzisiaj gdyby dozwolono działać o 
Jtynym  ze stronnictwa reprezentowanego przez Mo 

Wiedomosti szłoby jedynie o wyprowadze-

przemysłowego

Di
e za granicę wszelkiego żywiołu obcego nauko-

i handlowego
^G łupstw o ma swoją loikę równie ścisłą jak  
j f o wy  rozsądek. Szewcy, kapelusznicy itd., nie 

ty fih samych powodów żądania wypędzenia 
łkdi konkurrentów  jak  urzędnicy?

W '/ e f>oce, w której Chiny i Japonia  otworem 
t 3 awiają kraje swe dla obcych, wielcy obywa- 
tf e rosyjscy Murawiewy, K atkow y i podobni pa- 
\Vv ' wJ'hierają do zastósowania w swoim kraju 

^obrażenia i obyczaje chińskie.
a  Zczęściem dla Rosyi, jeżeli z łatw ością przy- 

°hj^ć urząd adm inistracyjny, ?,a pieniądze, 
s. °*°bitność i denuncyacye, trudniej jest otrzym ać

^o w isk o  przem ysłowe i handlowe.
(k , n duch pychy i próżności mniej uspraw ie- 
r ^ ’ony w Rosyi jak  w innym kraju, został scha- 
’d i^ 'yzow any  w sposób zadziwiający przez urzę- 

zanadto wysoko położonego, aby  rzeczy 
w idział: „Jest to patryotyzm

Ó!
>ho me

rzeczy
nastaja-

U e*y na kw asie, k tóry  cofa nas wprost do lasów 
8zych.“

II.
Ignorancya i  zła wola.

^ 'jn is tro w ie  otoczeni dyrektoram i pracują w pra- 
tiy^Ie; liczne kom isye urzędują z zapałem god- 
%  uznania jeśli nie z dostateczną zdolnością w 

^styacb , które m ają rozwiązać, 
j a k ie k o lw ie k  przecie są ich usiłowania w u- 
s^^zeniu nowych iustytucyj w m iejsce próżni 
tty aWionej przez usamowolnienie włościan, usa- 

°lnienie zadekretow ane bez przygotow ania wMUii, ■ .
of(j Jednym, cała praca reorganizacyi polega na
\ ] 0uunsach i okólnikach, które się obijają o złą

> ignorancyą.
a Wo â urzędników, szlachty wyzutej z wszeeh- 

a tern samem z wielkich zysków jak ie  cią- 
nieświadomość m asy adm inistracyjnej, któ- 

l)ią. wiekowem zbydlęceniu uw aża wolność za 
'Ją o? wypoczynku i w ystępku, i czuje się wol- 

wszelkich ciężarów i podatków , a ma 
W .ty? do posiadania całej ziemi bez

p^erżaw ę.

pre- 
puszczenia

Oąp^eszlo lat trzysta przymusowej pracy na lud 
'm_/'°uej, zniszczyły na nieszczęście w nim zaród 

^ e h  instynktów, pozostawiając mu tylko skłon- 
Ol II0 kradzieży i opilstwa.

•‘^ n ik i i rozporządzenia adm inistracyjne gubią

K r a k ó w  18 października. Sekcya I Rady miej 
skićj odbyła w dniu 13 b. m. szóste posiedzenie.

Na wniosek Radcy Dra S a m e l s o n a  uchwalono 
podać na przyszłem posiedzeniu pełnej Rady do wia­
domości, że na pogrzeb zmarłego Radcy Magistratu 
Józefa Beniowskiego z funduszu miejskiego zaasygno- 
wano 150 złr., jakoteż zrobić wniosek, aby do Wiel 
kiego Wydziału Kasy Oszczędności w Krakowie ciż 
sami członkowie gm iny, których wyznaczył dawniej 
Magistrat, zaproszeni zostali. Na mocy bowiem statutu 
Kasy Oszczędności reprezentacya miasta ma prawo 
mianować 12 członków gminy do Wielkiego Wydziału 
wchodzących, a z pośród tych dwóch dyrektorów.

W braku reprezentacyi gminy, zamianował Magi­
strat tych 12 członków, a zpośród nich dwóch dyre­
ktorów; ci zaś po ukonstytuowaniu się zaś Rady miasta 
złożyli swe mandaty, które przyjęli byli tymczasowo 
pod zastrzeżeniem, iż czynią to, aby ukonstytuowania 
się Kasy Oszczędności nie wstrzymywać.

Na wniosek Radcy miejskiego p. W. S c h o e n b e r  
g a ,  postanowiono wydać z kasy miejskiej byłym 
dzierżawcom polowania na gruntach miejskich kaucyę 
przez nich złożoną, albowiem kontrakt dzierżawy ustał 

dzierżawcy nie są gminie dłużni.
Na wniosek Radcy miejskiego p. M e n d e 1 s b u r g a 

uchwalono rozpisać licytacyę na wynajęcie dwócli 
miejsc pod stragany w przechodzić gmachu Sukiennic 
opróżnionych; zaasygnować w kasie miejskiej 54 złr, 
46 c. za naprawę parkanu realności miejskiej pod 
L. 132 dz. IV po uprzedniem sprawdzeniu wykona­
nych robót; nareszcie zarządzić mniejsze reparacye 
w tej realności przez asygnowanie pewnej ilości wa 
pna, gliny i piasku po dokładnem obejrzeniu braków 
na miejscu.

Na wniosek Radcy p. L i p i ń s k i e g o  zaasygnowano 
w kasie miejskiej 46 złr. 54 cent. za wykonanie ró 
znycli pomniejszych robót ślusarskich w budynkach 
Magistratu w roku 1865; dalćj wzięto do wiadomo­
ści doniesienie, że względem kanału odprowadzającego 
nieczystości z rzczalni miejskiej stosowne kroki za­
rządzone zostały; nakoniec postanowiono zarządzić 
podstemplowanie uszkodzonego dachu nad Bogatemi 
Kramami jak najmniejszym kosztem.

Na wniosek Radcy p. H a n i c k i e g o  wymierzono 
czynsz dzierżawny z kramu prywatnego na Kleparzu 
nowo ustawionego i odmówiono trzem petentom po 
zwolenia do wystawienia nowych kramów.

Radca p. Stanisław F e i n t u e h  zrobił wniosek 
względem potrzeby urządzenia targowiska, a właści 
"(le *ar*a dla wołów koleją żelazną z Galicyi nad 
chodzących. Sekcya uchwaliła, aby p. Feintueh ten 
swoj wniosek na przyszłem posiedzeniu pełnej Rady 
przedstawił.

Dnia 15 października udał się Radca p. M en d e l  s- 
b u r g  z urzędnikiem Magistratu do realności miejskiej 
L. 13 - dz. IV i przekonał się naocznie" o dokonanej 
naprawie parkanu, jakoteż skonstatował potrzebę 
wykonania pomniejszych robót przez zaasygnowanie 
jednej fury wapna, jednej gliny i jednej piasku.

Licytacya na opróżnione miejsca w Sukiennicach 
pod stragany została rozpisaną na czwartek to jest 
na dzień 18 października, i doniesiono o tej licytacyi 
okólnikiem wszystkim piekarzom i mydlarzom. Radca 
p. M e n d e l s b u r g  oglądał te miejsca, i będzie przy 
licytacyi obecnym. Radca p. L i p i ń s k i  skonstatował 
w dniu 15 b.̂  m. z urzędnikami Magistratu i budo­
wnictwa sposób naprawy jak najtanićj dachu w przej­
ściu nad Bogatemi Kramami mocno uszkodzonego, i 
na przyzwoleniem Sekcyi I zarządził stósowne kroki.

Na wniosek Radcy Dra ^Ko c z y ń s k i e g o  zawez- 
wano Magistrat do wydania zakazu zamieszkiwania 
kramików poddominikańskich. Urzędnicy Magistratu 
zwiedzili te kramiki już w dniu 15 b. m., i przeko-
nali s ię , że w kilkunastu z nich rzeczywiście mie­
szkają dzierżawcy. Gdy te kramiki nie są bynajmnićj 
urządzone na mieszkania, gdy dalej zaszły skargi, że 
ulica Stolarska przez mieszkających w kramikach pod­
dominikańskich, w których nie ma żadnych kloak, 
bywa zanieczyszczaną, przeto polecono zaraz ex com­
missions mieszkającym tamże, że się wyprowadzić 
mają, i Plzedłożono stósowny raport Magistatowi.

—. Wczoraj wciągu 24 godzin umarły 2 osoby na 
cholerę, a pozostało w leczeniu 2 3 , z których 19 
w szpitalach, jako to: 7mężczyzn, 7 kobiet i 5 dzieci.

_  Wczoraj rano prze(l kwitem weszło dwóch po- 
licyantów do szynku pod L. 1 na Kleparzu przy ulicy 
Długićj i zastali tam dwóch ludzi obcych. Starszy 
z nich, podobno z ( ieszyna pochodzący, zapytany przez 
jednego z policyantów 0 papiery, nie chciał temu za- 
dosyć uczynić ,i me dał się aresztować, mówiąc, że 
przed pijanym nie będzie się tłumaczył. Tak przy­
najmniej utrzymuje właścicielka szynku. Żołnierz je ­
den pochwycił owego przybysza za w łosy, a drugi 
zadał mu dwa czy trzy pchnięcia bagnetem w bok, 
poczem wzięli rannego, lecz musiano go odwieźć do 
szpitala S. Łazarza. Z polieyantami nie był na re­

wizjo żaden urzędnik policyjny. Wypadek ten poda­
jemy bez żadnych uwag, jak nam był opowiedziany.

—- Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
pism a:

Kiedy w początkach 1865 roku nauczony smutnem 
kilkudziesięciolctniem doświadczeniem, podniosłem pu­
blicznie konieczną potrzebę obmyślenia w kraju na­
szym pomocy i opieki lekarskiej dla niezamożnej lu­
dności wiejskiej i małych miasteczek —  kiedy pó­
źniej rzecz tę w formie stósownego wniosku na Ogól­
ne Zgrom. Tow. Roln. Krak. tegoż roku za pośred­
nictwem Szari. Komitetu Roln. przesiałem kiedy da 
lej rzecz ta pod obrady Ogóln. Zebr. T. R. nie przy­
szła, a wniosek do Sejmu miał być odesłanym —  kie­
dy następnie spróbowałem, czyby na drodze prywatne­
go porozumienia z ludźmi dobrej woli nie dało się u- 
łożyć potrzebnego projektu dla przedłożenia go Sej­
mowi krajowemu —  kiedy nareszcie skutkiem nie­
przewidzianych przeszkód i trudności, zaledwo kilka 
odebrałem życzliwych tej sprawie zgłoszeń (za co też 
w swoim czasie w imieniu wszystkich biednych cier 
piących tym przyjaciołom ludzkości podziękowałem, 
a teraz jeszcze nieograniczoną wdzięczność ponawiam): 
były to same przykre niespodzianki i bolesne rozcza­
rowania, które w końcu postawiły mnie w niemożno­
ści wykonania przedsięwziętego zamiaru, i zmusiły w 
miejsce zapowiedzianego projektu ograniczyć się na 
wniosku, jaki na ostatniej kadencyć sejmowej przed- 
ł lżyłem, a jaki Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
przekazanym został. Z tem większą przeto radością 
dowiaduję się, że obecnie myśl wspomniona z pole­
cenia Wys. c. k. Rządu przez ustanowienie lekarzy 
wiejskich urzeczywistnioną będzie; a tą wiadomością 
podzielić z krajem widzę się spowodowanym, przy 
wyważeniu nieomylnej nadziei, że obok bardzo wielu 
korzystnych zmian i ulepszeń, również ta niezmiernie 
ważna i nagła dla kraju naszego potrzeba w najkrót­
szym o ile bj7ć może czasie uwzglę(Ji,iQI]ą zostanie.

Karniów d. 17 października 1866.
A 71- Lipczyński.

—  K rak. Ztg, która się dopomina, że Debatte, 
przytacza Czas, a ją  pomija, dopu8zcza sję tego o- 
statniego względem nas zbyt często , jak i wczoraj 
to uczyniła, to jest w tym samym numerze, w któ­
rym swojego prawa własności przestrzega.

—  Piszą nam ze Starego Sącza 16go października:
Pożar—  to przerażający odgłos w okolicy Sącza.

Dnia 13go b. m. spłonęło w Starym Sączu 52 stodół 
ze zbiorami tegorocznemi. Ogień szerzył się z taką 
gwałtownością, iż nie spelna w jednej godzinie całe 
gumna wraz zamieniły się w perzynę. Posucha sprzy­
jała żywiołowi palnemu. Szczęściem,' iż panowała ci­
sza w powietrzu, inaczćj całe miasto mogłoby się było 
stać łupem płomienia. Szkoda wynosi 30,000 złr., co 
bardzo wiele znaczy na tak ubogą mieścinę. Klęska 
dotknęła w przeważnej liczbie najuboższych mieszkań­
ców, których nie stać było, aby zabezpieczyli swój 
dobytek. To też nie było więcej nad 3 asekurowa­
nych samjwh budynków.

Onegdaj znów pożar wielki w okolicy Szczawnic}’. 
Miejsce i szkody niedokładnie wiadome.

15go spaliły się gumna na Wysokiem nad Nowym 
Sączem. Szkoda musi być znaczną, bo ogień pochło 
nął i zbiory.

Przyczyny powyźćj wzmiankowanych i jeszcze in 
nych od niejakiego czasu zjawiających się w Sąde- 
czyznie smutnych illuminacyj nie wiadomo. Domyślają 
sic jednak, iż pochodzą z podłożenia ognia. To pe 
wna, iż po nauce odebranej z klęski w jednem miej 
scu, nic pochodzą w drugiem są3iedniem z braku ostro 
źności. Wieści rozchodzą się o rachunkach speknla- 
cyjnych ludzi niepewnego zatrudnienia.

— Rada miejska w Stanisławowie postanowiła od 
bywać posiedzenia swoje jawnie, na co otrzymała od­
powiednie zezwolenie władz.

—— Gaz. Naród, donosi, że w sądzie powiatowym 
Jasielskim szczególnego lodzaju toczył się proces 
Br. L. zaskarżył bowiem p. F. B. o „zamiar zabicia 
go w pojedynku", a gdy ta skarga dla braku dowo 
dów upadła, wytoczył teraz drugą, o „czynna" obrazę 
honoru.

Jak donosi Gaz. Naród., ^andarmerya przy­
trzymała przed parą tygodniami w Sokalu jakiegoś 
młodego człowieka, który w urzędzie powiatowym ze­
znał, że jest z Kongresówki, nazywa się Jan Nasta- 
sowicz, od dawna przebywał w Galicyi, służąc za ku 
charza. D. 4 b. m. wysłano go pod strażą do granicy 

oddano władzom rosyjskim. Drugi wychodziec w So- 
alu przytrzymany, wysłany także został do granicy 

Na starych rzeźbach widzieć można zupełnie 
inną formę obuwia niż teraz, albowiem stopy nie sa 
w palcach ścieśnione w klin, lecz owszem palce prze­
chodzą szerokością swoją napiętek. Forma spiczastego 
obuwia przyszła do Europy ze Wschodu. Turcy noszą 
kończaste trzewiki, a Chińczycy nawet zaostrzone 

zagięciem w górę, jakby używali nóg do bitwy. 
Kobiety w Chinach noszą od dziecka tak ciasne obu­
wie, ze im palce podwijają s ię , i następnie nie są 
wstanie chodzić o własnych siłach. Jeden z anatomów 
niemieckich zwraca na to uwagę, że wszyscy kono- 
wale i miłośnicy koni wielce się troszczą o dobre 
ich kucie, a nikt się nie troszczy, czy obuwie ludz 
kie jest właściwe lub nie. Ten wzgląd spowodował 
w Bajreuth Dr Landgrafa, że w instytucie politechni­
cznym wykładał swoje spostrzeżenia nad potrzebą 
nadania obuwiu formy odpowiedniej budowie stopy.
Nie pierwszym on jednak był w tym przedmiocie.
W r. 1858 wydał w Ziirich Dr Herman Meyer pro 
fesor anatomii, dziełko o właściwym kształcie trze­
wika. Dr Landgraf dowodzi, że wielki palec u nogi 
jest przedłużeniem kierunku stopy i że jest podstawą 
i głównym czynnikiem stąpania, a przeto ścięta forma 
obuwia jest przeciw naturze budowy stopy. Żtąd wy 
radzają się wady organiczne, które z pokolenia w po 
kolenie przechodząc, wyradzają nogę i tworzą ludzi 
niezdolnych do silnego chodu, a w późniejszym wie­
ku rodzą różne choroby, jakiemi są nagniotki, od-
gniotki, podagryczne bóle, wrastanie paznogei, na­
brzmienia. Skręcanie małych palcy tworzy odparzania, 
odciski zw ik łe na tych palcach i inne wady. Dr
Landgraf kazał podług swego przepisu uszyć obuwie 

podczas wykładu swego zalecał je jako najprakty 
czniejsze.

Dnia 17go października chmury przeciągały. 
Ciepło w cieniu doszło do -f- 6 .2 od -f- o '.8. Wiatr
zachodni słaby. Barometr postępując do góry wska­
zywał dnia 18 października o godz. 6tćj rano 335"‘ 42; 
termometr zaś —  1°.8 R.

— W piątek dnia 19go października, Śgo Piotra 
Alkantary.

właśc. dóbr, [Salomea Dąmbska właśc. dóbr, Marj’a 
hr. Drohojewska właśc. dóbr, Edmund hr. Potocki 
c. k. porucznik od ułanów w Galicyi, Zdzisławowa hr. 
”  ' z

N. Pan m iał dziś w yjechać do Morawy i (Jzecb. 
Tow arzyszą N. Panu jen . ks. Hohenlohe mistrz 
dw oru, jen. adj. hr. C renneville, m inister stanu

Zamoyska wł. d. z Wysocka, Włodzimierz W ilc z y ń -1 hr. Belcredi, adjutanci przy b o c z n i  Fejervarv  Tvia* 
ski właś. d. z Nowego Sioła’, Mieczysław Waligórski sits, adjutanci Grobbe i K rauss, dyrek to r kancela- 
z Wiednia, Henryk Fredro właściciel dobrze Lwowa. | ryi Braun i lekarz D r Lbschner.

Presse dowiaduje się, że sejm y krajow e zwoła' 
ne będą na 19ty listopada, sejm zaś w ęgierski do- /  
piero później ma się zebrać. _ j

N. Pan nadał wielkie wstęgi i k rzyże  k o m an ­
dorskie orderu Leopolda jenerałom w nagrodę 
waleczności, a  mianowicie otrzymali takow e Ar-

TREŚć OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer 7 tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Główna komora celna w Kra 
kowie Barucha Wenibergara a właściwie L. S. Mei
selsa o zalegających dla nich w kasie depozytowćj I cyksiążę W ilhelm, Fzm. Benedek, jen. Krzyż, jen . 
129 złr. 37 c. i 9 złr. 4 c.; zgłoszenie się w ciągu I Pokorny. Do jenera ła  jazdy  hr. Clam Gallas na- 
6 miesięcj’.— Sąd tarnowski Tytusa Szalaja o naka pisał Cesarz list, w którym  uznaje, iż śledztwo 
zie zapł. Annie Dorf sumy weksl. 340 złr,; kurator sądowe przeciw niemu prowadzone, okazało myl

ność zarzutów, a  N. Pan w yraża swoje zadowo 
L i c y t a c y ę :  W d. 31 października wydzierża- lenie, iż sąd uznał jen era ła  niewinnym. Rozkazem 

wienie akcyzy od mięsa w okręgu Dębickim (3637 złr.), dziennym zaprow adzone zostają zm iany umundu- 
w okręgu Dąbrowskim 2,510 złr); w d. 5 listopada | rowania, a Presse podaje jak o  wieść, że corcT
w okręgu jasielskim (2,302 złr. 22 cent.), w okrę- czny pobór rek ru ta  ma być o połowę, to jest do j 
gu pilznieńskim (1625 złr.), w okręgu radomyskim 120,000 ludzi powiększony.

O ł. i  7.JrV ™ a  n i - *  W Nordd. allg. Z tg  znajdujem y następujące o
świadczenie:

Times opow iada, że Cesarz Napoleon skło-

2025 złr.); w 
(21,100 złr.).

d. 7 listopada w okręgu tarnowskim

S d sp o te tw o , przemysł i handel.
niony został do postanow ienia oddania bezpośre­
dnio W enecyi z rąk  A ustryi w ręce W łoch, uw ia­
domieniem otrzym anem  od W. K sięcia W eim ar­
skiego, jakoby  książę ten dostał wiadomość z B er­
lina, że pew na liczba m łodych W łochów sprzy- 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykow ane  sięgła się na życie Cesarza, w przypadku, gdyby 
1f! ze strony francuskiej nie zaniechano wzięcia We-

necyi w posiadanie, a przez to nie oszczędzono

CENY ZBOŻA

dnia 16 października 1866.
od złr. c. do złr.

Mierzyca pszenicy zimowej .
Mierzyca pszenicy jarej

n żJ ' t a .......................
„ jęczmienia .
„ owsa . . .
„ grochu . . . .
r. jagieł . . . .
„ fasoli . . . .
„ tatarki . . . .
„ prosa .......................  2
„ Rzepaku zimowego . —
„ Soczewic}7 . . . .  —

75
50
3 2 %
75
40
50
50

50
50

5
4 
3 
3 
1
5
6 
7 
3 
3 
6

c.
6

75
50
19
62%

■ „ ziemniaków . . . 1 — 1 12%
Cefnar wiedeński siana . . . 1 25 1 30

„ „ słomy . 75 --- 80
Funt w. mięsa wołowego . . . — 15 -- 18

„ „ z bydła drobniejszego . — 14 . '-- 16
Funt w. polędwicy wołowej . . — 27-14 — 30

„ „ słoniny . . . . 40
„ „ wieprzowiny . . . . — 20 . .-- 22
„ „ cielęciny . . . . . — 14 --- 20
„ „ baraniny . . . . . -  13 --- 16

Funt w. smalcu wieprzowego . — — --- 48
„ n sadło ....................... ——. 40
„ „ soli . .......................... _ __ 9

Funt w, świec rurkowych __ ——
„ „ świec stearynowych . --- --- __ 67
„ „ świec łojowych . . . — 42 44
„ „ m y d ła ....................... . — 30 __ 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Trał. —  __ 2 70
„ okowity „ 82" „ —  — 2 45
„ masła młodego śwież . 2 50 2 62%

Kopa ja j kurzych . . . . . — 80 __ 85
Miarka kaszy jęczmiennej . —  55 __ 64

„ tatarczanej częstoch. . 1 20 1 25
„ pszenicznej . . . . 1 15 1 20
„ perłowej . . . . . 1 10 1 25

Miarka kaszy tatarczanej całej . —  — 1 __
„ ta tarczanej łu p a n e j . . — 75 --- 8 0
„ pęcaku ....................... . —- 75 __ 80
„ kaszy jaglanej . . . —  70 *--V . 80 i

detnar wied. mąki pszenicznej . 8 10 11 40
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12

„ „ miękiego . . .  8 — 9
„ węgli kamień, kraj. . . 1 9  —  20

Cetnar w. węgli kamiennych 43

Włochom upokorzenia, że kraj ten darem  od F ran  
cyi dostają. D onoszą nam  ze strony bardzo do­
brze św iadom ej, że cała ta  opowieść je s t zupeł­
nie zm yśloną, ja k  to ju ż  z .teg o  sam ego w ynika, 
że postanowienie C esarza Napoleona już zapadło 
pod względem W enecyi w tedy, kiedy owo m nie­
mane zaw iadom ienie dojść go miało".

W edług doniesienia Gaz. krzyżowej niebawem 
ogłoszoną będzie ustaw a w yborcza do parlam entu 
północno niemieckiego.

Od niejakiego czasu ponaw iały się pogłoski o 
nowych zbrojeniach się Prus, co przypisyw ano 
w ypadkom  we Francyi, na przypadek śmierci Ce­
sarza  Napoleona. Nordd. allg. Ztg  zaprzeczyła te­
mu przed kilku dniam i, ale teraz sam a donosi o 
pew nych zm ianach m ilitarnych, których wszelako 
powodem je s t utworzenie korpusów  nowych woj­
ska, odpowiednio do krajów  zabranych i pow ię­
kszenia territoryalnie państw a pruskiego. U tw o­
rzone będą trzy  nowe korpusy: jeden  z H anow er 
czyków, jeden  z Hesów, N assauczyków  i F ran k - 
furtczyków, a jeden  z Holsztyńczyków  i Szlezwi- 
czan. Zaprow adzony będzie w tych k ra jach  sy ­
stem służby wojskowej pruski z pewnemi uw zglę­
dnieniami, jak ich  w ym aga czas przechodni. __

L a  Pi esse utrzym uje, że między gabinetam i k a - \  
tolickich mocarstw  poruszono na nowo spraw ę i 
rzym ską, i w yraża nadzieję, iż rząd włoski do- / 
tizym a konwencyi wrześniowej; aby to jednak 
nastąpiło, trzeba go postaw ić w możności stawie-; 
n ia  oporu wszelkim zamachom, a  to przez popar­
cie m oralne Papieża ze strony państw  katolickich. 
Zarazem  jednak  radzi L a  Presse podjęcie u k ła ­
dów między Rzymem a  F lo reneyą w dalszym  to­
ku tych, które prow adził Vegezzi, iżby stosunek 
lizym u do Włoch stał się taki, ja k  stosunek k ra ­
jów  północno niemieckich do Prus. L a  Presse u- 
trzym uje, że Ojciec Św ięty zaniechał zam iaru o- 
puszczcnia Rzymu. j

Rząd am erykański miał zanieść skargę u rzą ­
du angielskiego z powoda aresztow ania kilku 
obywateli am erykańskich pod zarzutem  feuizmn. 
D om aga się on albo bezzwłocznego ich osądzenia, 
albo wypuszczenia na wolność. Dzienniki p a ry ­
skie m niem ają, że rząd angielski uczyni zadosyć 
temu żądaniu, i uwolni w szystkich Fenistów , któ-

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, rz/  “^ w o d u ią ,  że są obywatelam i [amerykański- 
w Krakowie dnia lłi października 1866. “!!* . , feu rządu am erykańskiego jest niewąt-

Radca Magistratu W isłocki. pliwie dowodem skarb ien ia  sobie F en istów , któ
Delegowani obywatele Komisarz targowy rZ%,,W b ^ .aac^ Zjednoczonych szczycą się, że ma
Franc. W ierzucliowski, Jezierski, 4 m m ona g łosów , i użyć ich mogą za rzą

Ziernicki. | dem, jeżeli ten będzie interesa ich popierał
Dzienniki francuskie mówią o nowem zwy-

Losowanie obligów indemnizacuinuch i cięztw ie C esarza M aksym iliana nad repub likana-
.  , . , ,  w *  ' mi dnia logo  września. Jenera ł juarystow ski Por

Osmnaste losowanie obbgacyj lwowskiego funduszu firio Diaz m iał zostać pobitym na głowę pod Aka- 
indemnizacyjnego odbędzie się dnia 31 października pul ko. Choćby zwycięztwo to okazało si ę prawdzi- 
1866 o godzinie 8ej przed południem w lokalu c. k. wem, me wiele ono pomoże. W rękach cesarskich 
Namiestnictwa. Przeznaczona do tego losowania suma zostają jeszcze tylko środkowe prowineye, tudzież 
amortyzacyjna wynosi 354.000 złr. m. konw., czyli droga ze stolicy  do V e ra -C ru z , która trzym ana 
371.700 złr. w. a., i będą brać w niem udział wszy- jest ciągle obronnie, ale już i teraz nie śmią od 
stkie do 15 sierpnia r. b. wydane obligacye. | działy wojsk z niej schodzić.

Część tylko poczty doszła nas dzisiaj na czas, 
Zakaz sprowadzania bydła z Królestwa Polskieqo I S^yż w iedeńska i p arj’ska spóźniła się dziś do po- 

t ,, , . . . , , a ‘ 1 łudnia.
Według doniesienia c. k. austryackiego konsulatu

jeneralnego w Warszawie z d. 3 b. m. rozszerzyła, 
się zaraza na bydło w Królestwie Polskiem w guber- ( I s t d t l l i e  depGSZtj t e ld g n i f t C I lB  C l& itiA  
niach Warszawskiej, Augustowskiej i Lubelskiej. ■ '

C. k. korni sya namiestnicza w Krakowie celem za­
bezpieczenia stanu zdrowia tutejszego bydła rogatego 
uznała z tego powodu za stósowne znieść rozporzą­
dzenie z dnia 1 lipca b. r. 1. 17.149, i aż do wyga

W i e d e ń  18 października. R eskrypt cesarski 
z dnia 14go października zwołuje w szystkie sei-

-r   -------- , ------------- . . , e„ n'y  krajowe, wyjąwszy w ęgierski, na  dzień 19 li-
śnięcia zarazy zabronić sprowadzania z Polski bydła U J P. G’81 P ana do kanclerza nadw ornego 
-ogatego i owiec, tudzież surowych bydlęcych artyku | aP atlia  m otywuje spóźnienie term inu zw ołania
lów handlowych.

S P raeg ląd  p o lity c z n y .
Depesze telegraficzne.

Przyjechali do Krakowa od 17 do 18 października.
DGTEL POLLERA: Briink H. kupiec z Wiednia,

Kliimall Wojciech kupiec z G alicyi, Bruck kupiec z 
Berlina, F. Klingner kupiec z Wrocławia, Birkel Kon­
rad kupiec z Prus, hr. Stecka Olimpia właśc. dóbr 
z Galicyi, kr. Szembek Roman właściciel dóbr z Po- 
remby, Zelli Karol urzędnik z Wiednia.

HOTEL SASKI: Józef Grabkowski z Miechowa, wkrótce tu oczekiw any, 
Adam Jędrzejowicz akademik, Wanda Ohwalibogowa

P r a g a  17 pażdz. (P r.)  K ilka procesów d ru ­
kowych wytoczonych przez prokuratoryę przeciw 
dziennikowi P olitik , zostało odrzuconych przez 
sąd krajowy w myśl art. 5go trak ta tu  prażskiego. 
(Ten sam tu zachodzi w y p ad ek , co z procesem 
W idmana we Lwowie. Red. Cz.).

P e t e r s b u r g  16 paźdz. W chwili, gdy  Iszutin 
miał był dziś rano zostać straconym  na szubie­
nicy. Cesarz darow ał mu życie.

S z t u t g a r t  16 paźdz. po południu. Król przyj 
rnował dzisiaj deputacyę z adresem  w Friedrichs- 
hafen. Izba wyższa upraszała rządu o podwyższenie 
wynagrodzenia kw aterunkow ego za w ojska obce 
i krajowe. We czwartek Izby zostaną odroczone.

P a r y ż  16 paźdz. Hr. Goltz, bar. Httbner i bar. 
Budberg przybyli do Paryża.

F l o r  e n  c / a  16 paźdz. Opinione donosi: Hr 
Opizzoni, meg yś poseł w łoski w Frankfurcie, po- 
wierzone ma tym czasowo poselstwo włoskie 
w Wiedniu.

K o n s t a n t y n o p o l  15 paźdz. Pismo wezy- 
ryalne z urzędowem uznaniem  księcia Karola ode­
szło do B ukarestu. Różnice są zagodzone; książę

sejmu w ęgierskiego tą  sm utną okolicznością, że 
epidem ia rozpostarła s ię ; nakazuje jednak  zarzą- , 
dzić bezzwłocznie co potrzeba, aby sejm w ęgier- \ 
ski w razie przyjażniejszej zmiany stanu zdrow ia 
mógł jak  najspieszniej rozpocząć sw oją nader 
ważną działalność. Cesarz dziękuje ochotnikom 
węgierskim; uznaje niezliczone dowody udziału - 
okazanego dla rannych wojskowych tak a u s try i  
ackich ja k  sprzym ierzonych.   y

P a r y ż  18 paźdz. W czorajszy Monitor wieczór 
ny stw ierdza bliskie załatw ienie zatargów  kan- 
dyjskich, i dono si, że spory między Portą a Czar­
nogórą zostały zagodzone; a dalej nadm ienia: 
Rząd francuski winszuje tak  pomyślnego skutku 
Turkom i ludności chrześciańskiej, której okazyw ał 
liczne dow ody swojej sym patyk

P a r y ż  18 paźdz. Odbyło się walne zebranie 
ajentów wekslowych. Z powodu uchwalenia rezo- 
Iucyi, że żaden obowiązek solidarności nie istnieje 
dla zobowiązań pojedynczych ajentów, I j b a  sy n ­
dyków podała się do dymisyi. Na giełdzie w y­
padek ten sprawił wielkie w rażenie.

Kursa. W i e d e ń  18 paźdz. godzina 2 no nołud 
Metaliki 6 0 4 5  — narodow a 6 6 3 5  A
Losy z roku 1860 78 50. _  A keye banku 716, 
A kcye kred. 148-80. — Londyn 
129-— .— Dnkat 6-17>/„. 130-— . — Srebro

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a

Ksawery JUasiotvslci.
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Od Administracji „CZASD.“ SzanowneJ Publiczności handlowej podaję niniejszym do wiado­
m ości, że otworzyłem tutaj

Agencyą Fabryki cukrowćj w Freiheitsauer
ja k o tc ż  k ilk u  p ru sk ich  k op alń  w ę g la .

W szelkim  żądaniom w każdym sposobie zadość uczynię rzetelnie i punktualnie 
0 M I-1 ) U iktor W o lf  ulica Lubicz 6.

Kalendarz ścienny |
d r u k o w a n y

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święti 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę 
płowe —  wyjdzie w pierw szych dniach 
Października i będzie do nabycia

w  A dm in istracy i „C Z A SU “
ja k  zwykle po cenie 23 C e i l t Ó W .

K om ite t zaw iadow czy  
Towarzystwa konsumcyjnego Lrzędników

w  K r a k o w ie

l l r o ż d ż e  p r a s o w a n e
z Fabryki Księcia Jerzego Czartoryskiego w Czerwonej - Woli

pod Jarosławiem.
Fabryka ta, urządzona na wzór n a j s ł a w n ie j s z y c h  fabryk zagranicznych, będzie 
w ruchu  od dnia 1 Listopada 1 8 6 6  r. T ow ar najlepszy, 32  złr. za centnar, 
3 i  cent. w. a. za funt w iedeński, loco stacya kolejna Jarosław. Dla Kupców 
odb orających większe ilości, ceny n i ż s z e .  Uprasza się PP. Kupców udać się 
do Zarządu Fabryki D rożdiy prasowanych księcia Jerzego Czartoryskiego 

w Czerwonej-Woli pod Jarosławem. (1379-1-3)

podaje niniejszein do wiadomość, że od Igo 
b. m. otwartym jest dla członków tegoż To­
warzystwa skład najpotrzebniejszych towarow 
korzennych i wiktuałów jako to : kawy, cu­
kru, mąki, krupek, mydła, krochmalu, świec 
i t. p. które to zapasy ciągle się kompletują, 
a w miarę przybywającej liczby członków i 
tańszemi stawać się będą.

Wszelkie wiadomości o układach i cenach | skarbił sobie w /.gledy 
względem pieczywa, mięsa, węgli, nafty i t, p. 
można zawsze powziąść w tymże składzie 
przy ulicy Mikołajskiej L. 440 „Pod trzema 
lipkami".

Skład węgla Towarzystwa konsumcyjnego 
znąjdgje się przy kolei w domu P . Filippi.

W celu zadosyć uczynienia ogólnemu ży­
czeniu odtąd także i po południu świeżego pie­
czywa dostać można; Komitet ośmi la się przeto 
upraszać członków Towarzystwa, by się po 
pieczywo, które się także i polepszyło, tym 
liczniej zgłaszać się raczyli.

Do Towarzystwa konsumcyjnego przystą 
pić mogą na podstawie §. 2 statutu: Wszy^ 
scy czynni i pensyonowani urzędnicy publiczni 
i miasta Krakowa, tu zamieszkali oficerowie

J g B E R N A R D  B E R N A  B D Y J |
z W I E D N I A ,

fabrykant obuwia męzkiego i damskiego,
który od tylu lat jarm ark i Krakowskie odw iedza, a doskonałością w yrobu za-

szanownej Publiczności, d!a dogodzenia potrzebom  tejże

I W  d o  K r a k o w a  p r z y j e c h a ł ,  ' ‘ś P f
poleca W ysokiej Szlachcie i Szanow nej Publiczności sw ój I l ć l j w i ę l i S Z y  

N f e a ł i l d  o b U W l a  w każdym k s z a łe ie ,  z ozdobam i, dla d a m ,  mężczyzn
i dzieci, po najtańszych cenach.

Lokal sprzedaży znajduje się w ulicy Grodzkiej pod L. 60  
w domu p. M orawieckiego. (1226 t.3)

Tylko przez 14 dni (138313)
tojest od dnia 19 Października do 1 Listopada r. b.

Eliza Paeltzj, Modniarka z Wiednia,
£ & &  S S J S S S E t f E i l e Ł ?  Y C  S2l0C. hcie 1 8zan0'™  ̂ Publiczności swój W ie lk i  
ci, notaryusze, aptekarze i urzędnicy prywatni. I S M t l l M l  n t l | K * l | | § z y  jedwabnych i aksam itnych, ubrań na

h'"’   “ *” r" głow ę, tudzież bardzo wielki wybór kapiszonów teatralnych, także
czepków zim owych na każdą cenę i w rozm aitych formach.

Lokal sprzedaży znajduje się w ulicy Grodzkiej pod L. 60 w domu p. Morawieckiego.

Uczestnikami mogą być wdowy i sieroty po 
wyżej wspomnianych osobach, tudzież służba 
wszelkich władz publicznych i zakładów pry­
watnych.

K raków 16 Października 1 8 6 6 .
(1373-1-3)

N ie mając wiadomości o 
teraźniejszym pobycie

Wgo Dra W. Sorysiewicza,
upraszam Go tą drogą o odesła­
nie m i wiadom ych przedmiotów. 

Ign acy  Koczatsowicz
(1333i młodszy.

Dr. med. Jan Steskal
z  Krakowa,

przeniósł się do Miochni i m ie­
szka na Białej ulicy Nr 533 u p. Musiała. 
Udziela rady lekarskiej codziennie od god. 
9 do 10 z rana — o czem Szanowne strony 
interesowane zawiadamia. (1233)

K am ienica
w nowym  stanie, 

przy ulicy Szewskiój pod L. 208
b ardzo  k o rzy s tn ie  do sp rzed an ia .

Wiadomość w miejscu przed południem od god.
8mćj do 13tój. ( t2.30-l-4)T

Wyprzedaż koni.
Ośm klaczy stadnych , pełnej i półkrwi 
ang ie lsk ie j, źrebnych z R iw erern , Ibra- 
himem i C aro lu sem , oraz kilka sztuk 
m ł o d z i e ż y  tegożsam ego pochodzenia i 
k o n i  w ierzchow ych, jest do nabycia 
z wolnej ręki w D ókow ie i w C horze­
lowie pod Mielcem. Mający chęć kupna 
zechcą się zgłosić listownie lub osobiście

do jednego z miejsc pom ienionych 
(1377-1-3)

Guwernantka, — obok wiadomości 
pedagogicznych — języ k  francuski i mu- 
zy k ę , poszukuje odpowiedniego m iej­
sca w domu obywatelskim. Bliższa w ia­
domość w „A dm inistracyi C zasu". 

(1322-3)

W 'H jk O  zakupienia (z pierwszej ręki) po- 
trzebna jest

Partya 500 korcy ziemniaków
wyborowych w sm aku — białych — za k tó­
re W łaściciel odbierze należytość na raz 
jeden.

P artye  m niejsze ta k ie  będą m ogły zgło­
szenia się swe poczynić najdalej do ostat­
niego Października w domu pod N. 38 
Wesoła Nr. staneyj 3. 4. 5. w Krakowie. 

(1323-3)
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Obicia papierowe (pokojowe)
z  najp ierw szych fabryk wiedeńskich,

w najświeższym  guście i najobfitszym wyborze od najtańszych 
w cenie równej zwykłem u m alowaniu aż do najdroższych do obicia 

najbogatszych salonów.
M a t e r y e  do p o k r y c i a  m e b l i ,

całe w ełniane, półw ełniane i adam aszkow e,
ró w n ież  K apy i i  a łó żk a  1 Serwety gobelinow e

z fabryki Jana Backhausena w W i c d n i u, 
po cenach s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h ^ ^

polecają JiEMlCOK i JLWXOIti we Lwowie,
przy  ulicy H alickiej pod L . 240. (997-ll)T

Cenniki i próby Obić przesyłam y na żądanie natychm iast.'
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Handel Herbaty
Ju l i u s z a  Adama  

we l/wowie,
w Rynku pod L. 5 4 , 

polecaH E R B A T Ę
karawanową 

i c h i ń s k ą
we w szelkich ś w i e ż y c h  i 
znano d o b r y c h  gatunkach. 
Zam ów ienia z prowincyi naj- 
dokładniój > ile możności za­
w sze w ten sam  dzień się 

wypełnią.
Cenniki służą na żądanie.
_______ (1036—13)T

• M  m .  W E K

m w /m.  i w  mm b c  ł
Korzeni i Win

iiiioMjynioiiiuo
Głównym Rynku pod L . 3 9 ,w

w dom u Wł>° Kirchmayera
W KRAKOWIE,

otrzym ał świeży transport

M S R S U T Y
prawdziwej (1183-6-T)

karawanowej
z K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych op lum bow a- 
nych po, %  %  i 1 funtowych po ce­
nach 3 , 4 5, 6, 7 i 10  złr. w. a.

W  końcu P aździern ika r. b .

w y j  d z i e

KALENDARZ POWSZECHNY
• J u l i u s z a  W i l d t a

n a  r o k  A S 0 7 .
W ydaw ca nie szczędząc starań w czternastu  poprzednich la tach , podwoił 

je w bieżącym roku, aby ten p i ę t n a s t y  r o c z n i k  odpow iedział życzeniom  
Szanownej P u b licznośc i; w tym celu postarał się  leż o nową R edakcyą, która 
m u daje wszelką rękojm ię, łe  doborem  artykułów  i sum ienną pracą będzie 
chciała zjednać uznanie i w ziętość tej pubhkacy i, dla której przyozdobienia nie 
szczędził też w ydawca kosztów  na świeże illustracye.

(1243-4) Juliusz W ildt.

BALSAM VETORINIEGO,
używany w objawach cholerycznych, okazał się skuteczniejszym , niż

wiele innych zalecanych środków  uniw ersalnych.
Doświadczenie toj skuteczności ma podstawę racjonalną.
W iadom o powszechnie, że tak zwana cholera morbus, jest rozkładem  krwi 

w organizm ie ludzkim . Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprow adziły  na do­
mysł, że ostatecznym  powodem je j pojawienia się,jest b rak  elektryczności w powietrzu. 

W iadomą je s t także pewszechnie własność żywicy, jak o  tak  zwanego izolatora. 
Owoż B alsam  Vetoriniego, którego części składow e są żywicami rozpuszczonem i 

w alkoholu, uzdalnia orgnnizm  przez nacieranie do oparcia się szkodliwemu nań 
wpływowi pow ietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie ina- 
teryi elektrycznej, której w ażna rola w funkcyach życia tak roślinnego, jako  też 

zwierzęcego je s t dotąd jeszcze zagadką.
Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użycie Balsam u Vetoriniego  

okazało się niem niej skutecznem .
W  kurczach żo łądka  najgw ałtow niejszych  i  wszelkich gwałtownych wymiotach  

i  rozwolnieniach, 10  lub 15  k rop li zażytych  na cukrze, u śm ierzały w  kilku minutach 
bóle i  pow strzym yw a ły  w ym ioty i  rozwolnienie.

D o odświeżenia powietrza w pokojach, a może i do usunięcia szkodliwości 
jego stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła z lepszym  skutkiem 
woni balsam u spuszczanego kroplam i na łopatkę gorącą. (1081-8)T

IDRUKARNIA „CZASU CC

we Lwowie, l-r/,y ulicy Halickie pod L. 2 4 0 .

Dla osób pozbawionych jednego oka/
a n I M o i s s o n n e a u ,

dostarczyciel sztucznych oczów dla armii francuzkiej i cywilnych szpitali, będzie
w Krakowie w dniach SIS i  2 9  b. ni.

Zupełnie tu mowy nie ma o brzydkich szklanych oczach; przez pana Boisson 
neau w yrabiane oko jest z emalii, w kładane bez o p eracy i, lekkie, trw ałe, nie robi 
żadnej niewygody, i jego  poruszenia są pełne w yrazu do tego stopnia wydoskona­
lone, aby u  osób, których pow ołanie życia przez u tratę  oka je s t zwichnione na 
nowo nadzieję wzbudzić. ( 1201- 3- 5)

Ighia pierw szy i najw iększy
a
tao

. _  u

1 2 
* Q hO)T3M

Skład
MEBLI,

w
Stadt.

(1113-8 12)T
H absh m ^ ergasse N. 5:

i

WAŻNE UWIADOMIENIE.
Świeżo wyszło z druku i jest do nabycia w księgarniach Jana Milikow- 
skiego we Lwo wi e ,  T a r n o wi e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  niemniej u Braci 

Jeleniów w Pr z e my ś l u  dzieło:

s „C H O L E R  A.“
Sposób n iezaw odny do ustrzeżenia się ,j ja k o  też środki nieochybne do w y ­

leczenia się z  te j choroby samemu, bez pom ocy lekarza  i  leków aptecznych, a to 
za użyciem  zmodyfikowanej i na zasadach fizyologii i pathologii opartej m e­
tody fizyoterapeutycznej i B aum scheidtyzm u. W ydane w języku francuz- 
kim przez praktycznego lekarza natury

®. fi* K otw iczą  Kalickiego  w Paryżu,
i przez tegoż na ję z y k  polski przełożone, z 22 drzeworytam i

Cena 1 z łr . w. a.
Za przysłaną franko kwotę złr. 1 cent. 10, wyż 

wysyłają dzieło to w miejsca najodleglejsze franko.
wymienione księgarnie

(1263-2-3)

U  K R A K O W I E ,
postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,

zao p a trzo n a  w  zn aczn y  z a p a s  czc io n ek  p o lsk ic h  i n ie ­
m ie c k ic h  n a jn o w szeg o  k ro ju , 

najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,
posiadająca przy tein

W IE L K I S K Ł A D  P A P IE R U
wszelkiej m i a r y  1 d o b r o c i  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do lOI.OOt arkuszy druków.

I

Zarząd Drukarni „CZASU" ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU" naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414.73.)

Kurs pap ierów i  pieniędzy. W i e d e ń  16 paźd. żądają płacą
żądają płacąK r a k ó w  18 paźd. 5 | Metaliki na w. a. 53 60 53 50

Sreb. pol.st. za lOOzł* 116 113 — Pożyczka naród. 65 50 65 25
— nowo obr. „ 124 119 — Metaliki na m. k. 60 90 60 80

Listy za8t. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr.

52
414

80
404

— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie

78 — 
78 60

77 50 
77 60

Ruble ros. za lOo rsr. 166 161 — — węgters. 67 — 66 50
Talary prs.zalOO tal. 194 189 — — chor.i b. 70 60 69 50
Banku, pr za 150 złr. 79 77 — -  galicyjs.

— — buków.
C6 50 65 75

Srebro nowe austr.. 129 127 63 — 64 —
Dukat ważuy.. . . 6 18 6 3 — — siedmgr. 62 - 61 -
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

10 50 10 25 L isty  zastawne:
10 75 10 50 5{ Banku nar. losow. 89 10 88 90
72 - 70 - 4J Galicyjskie. . . _  _ 70 —

— — stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. idy w

75 —
70 50

73 -  
68 50

6i l  Węgierek, los. 
5| Boden Cr. austr. 
"oiyezki loteryjne:

80 60 
102 —

80 — 
101 -

211 296
148 -„ L.-Cz. z całą wpł. 181 170 Losy poż. z r. 1839 147 50

W le 4 e ń  17 paż.(t) złr. cent. — 1864 
~  — 1860

72 - 
78 10

71 50
78 -

i} Metaliki.............. CO 20 — — — 1864 69 50 69 —
*)J Pożyczka naród. 66 45 Como-Rente. 18 — 17 —
Akoye banku wied. 799 — Kredytowe 121 25 121 -

— — kred. 118 20 — tryest na 4 •/,*/, 111 — 110 —Losy 5; z r, i860 . 
Srebro . .
Londyn 10 ( unt.szter 

‘kat p o jed y n czy  .

78 50 — żegl. par. na D 82 ~ 81 -129 — — Ks. Esterhazy 66t30
6 17

Księcia Salui. 
— — Paify .

28 —
23 —

37 -

31 —

żądają gżą.łąją

Czcionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera,

W  ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Bady . .
— ks. Windisohgr. 

hr. Waldstein .
~  Keglevioh .— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem.

f ?. j nar°d- anstr. . 
składu kredytowego 
eglngi par. ua Dunaju 

Kolei półu. Ferdynan.
— rządowój fr.-a.
— zachoduiój o. El.

— połuduiowćj
— Galicyjski*)/. . 

Lzeruiow zwpł.SOj
Kursa zagraniczne:

(8 miaaląouiB) 
Amator. l()0złh.\ d 5 > 
Augsg.100zl.or 
Berliu 100 tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn !0 furi. 
Paryż 100 frank.

•S>6
1 *
■SU
§3}

I ?

•26 -

23 50
24 -  
18 -  
19 — 
13 — 
11 50

704 
147 40 
461 -  

1625 
189 80 
136 -
109 75 
107 — 
209 
177 —

168 25
108 85

109 — 
96 75

129 25 
61 25

24 —
23 -  
23 50
17 —
18 — 
13 -  
11 25

703 -  
147 30 
460 -  

1620 
189 70 
125 60 
109 25 
206 60 
209 — 
176 50

108 10
168 75

108 90 
96 50 

129 10 
51 20

Waluty-

(Jesars. korony . . .
— pół korony .
— dukat na wage
— — obrączk.

Złoto a l m ana  . . 
Napoleoudory . . .
Suwereuy................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as..

L w ó w  15 paźdz
Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. ronyjak. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indem. b. kup. 
Akc kol. gal. b. kup. 

.  lwów -ezer.

17 75

< 13)
6 12)
6 7 

10 32

10 90 
10 50 
13 — 
10 65 

128 25 
128 25 
1 92 
1 92}

6 12
10 58 
1 99 
1 93 

70 68 
74 8 
67 18 
207 60 
178 33

17 65

< 11}
6 11)
6 »

10 31 
17 -  

10 85 
10 40 
13 96 
10 60 

127 76 
137 75 
1 91 
1 92

6 3 
10 37 
1 93 
1 90 

69 88 
73 37 
66 27 
204 67 
175 60

W a m .  16 paźdz. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe .  
Listy cast III okr.»

kupon n 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żeł.

warsz.-wiedeó. ,
Akoye kolei żel.

wąrflz.-bydgos. _
5J Pożyczka loteryjny

W r c s l .  16 paźdz. 
Banknoty austrvan 
Polskie bilety bank

PozTiaó, L & ^ 4 v ' 
~  ~  3)%

17 paźdz.
Renta 3V

L o a i ly i
Konsole .

17 paźd.

żądają

80 -  
79 75

62 50

płacą

79 40
1 26) 

63 _
1 50}

61 -
111 50111 _

78 i

l7*61

78}
76]

68 92

89.;

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: ^
c Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu „ 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ** 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, w
z Ghranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 Sprzed p° 

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  3.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: ^ 0.
do Krakowa  z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z P . 

clawia  i Warszawy o godzinie 9.46 rano;—* 
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—zc IavoWO ■ 
po południu: 6.11 rano z Wieliczki 6.16 Wic® 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano; 8-36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa  H-43 rano.

Rtędzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


